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miesięcznie z przesyłką pocztową 3'30. —  
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J A N  Ś C I B O R .

Poniewieranie starych
S p o r  pomiędzy młodymi i starym* 

iest zjawiskiem wieczystem. N ie było 
chyba p o k olen ia ,  któreby poprzednie
mu me czyniło dość daleko 'dących 
zarzutów i nie stawiało go poniekąd w 
stan oskarżenia. Młodość lubi oskar
żać. Szuka ona najczęściej w iny w  lu
dziach, nie w logice nieubłaganej fak 
tów i procesów społecznych. T o  po
zbawia częstokroć sądy jej głęb- 
Szel wartości. Mierząc własne siły 
° a , Zair-'ary, przypisując sobie zdol
ności bezmała cudotwórcze, śniąc
0 wyczynach bohaterskich, do zisz
czenia się których naogół bardzo 
daleko, młodzi pionierzy tej czy 
innej idei w  dziedzinie form y czy tez 
treści .— zaczynają od1 tego, że w yta
czają szereg dochodzeń tym , którzy, 
lak się niecierpliwym reformatorom 
zdaje, nie robili łuib nie .robią nic wię
cej, jak tlko starają się niedopuści; do
przeobrażeń życia, wolajac: słońce
stój!...

G dyby nic starzy, gdyby nic ci i 
°w ; z pośród nich, o jakże inny byłby
w tej chwili świat i o  ileż szczęśliwsza 
ludzkość!... T o  błogie przeświadczenie
towarzvszv większości buntów mło
dzieńczych, będących zresztą — któż
by chciał temu przeczyć — jednym  
z Przejawów dokonywuiącego się po- 
stępu. Bowiem nowe i lepsze poczyna 
?»« zawsze od krytyki dawnego. Ale 
^ ,ytvka ta byw a rozmaita, zależnie
^ natury, talentu i kultury rwących

S z wielkim imipetem naprzód. 
mi ^  ^HP^zycl1 okresach dziejów
n- °dzi widzą w starszem pokole-
1 u, tastęp przeciwników ponieką i, 
wt0rVch należy całą siłą zapału i 
id e 7  W kształtujące się dopiero

a V -— w  jawnym boju po  ̂ ry- 
, *jslcu zwyciężyć. W  epokach bar- 
z' el .Posępnych ułtawiają sobie to 

zadanie, lżąc ich publicznie i ferując 
na mch od i ęki w yroki śmierci, jeśli 
nje łizycznej, to przynajmniej moral- 
nU‘ „Są niepotrzebni i szkodliwi, po
winni odejść" _  krzyczy się wówczas, 

CZ,̂ C z Jednej strony na łatwowier
no c Wchodzących dopiero w  życie, a 
z drugiej __ na j takt<* t ych, co obo- 

lązam są zdaniem młodych — 
rozumieć sami, iż nie mają dłużej co 

r ic w społeczeństwa.
.N iestety ,s ta rz y "  bywają niekiedy 

,mietaktowni“  i nJe ż a]c i
działają dość długo, o  wiele ‘ dłużej,

■ 7 te^ °  P raSJt<h ich domniemani i 
mechcący czekac.na swą kolej, w  róż
nych dziedzinach następcy. , dy
sprawa się zestrza... C i, którym  się 
zdaje ze to om jedynie poprowadzić 
potrafią świat do jego istotnych prze
znaczeń, ci, którym  pilno objąć prze_ 
wództwo nad legjonem młodych ró 
wieśników, ufnych i łatwowiernych __ 
podejm ują p r o p a g a n d ę  p o g a r 
d y  d l a  s t a r o ś c i ,  usiłując przed
staw ć ją, jako wielkiego zbiorowego 
wvzvskiw>cza i szkodnika.

N ic jest to metoda najpiękniejsza, 
ale „kom scm olstw o" dowiodło iż mo
że być stosowaną ze skutkiem .'W  da
nym  wypadku cel u ś w ię c a ,  środki Jeśli 
się pragnie świat przew rócę do gory no 
ganu. w pływów  starych należ- się

pozbyć jak najszybciej, bo ci gotowi 
istotnie realizację planów zrodzonych 
w różnych płonących głowach, opóź
nić. j a ewentualność wyprowadza o- 
statecznie żyw ioły radykalne śród m ło
dych z równowagi. Są to bowiem ży
w ioły w gruncie rzeczy r e w o l u 
c y j n e  i wszelka e w o l u c j a  jest 
im wprost nienawistna. Zaś starsi w 
każdem społeczeństwie -  silą doświad
czeń choćby, które ich niemało nau
czyły,  zachowują się wobec wszel
kich podejmowanych przemian z 
pewną ostrożnością, reprezentując 
pierwiastek powściąghwośei i rozwagi.

G dy młodzi tej rozwadze, nieraz 
może przesadnej, przeciwstawiają swój 
impet moralny i większą zdolność ry
zyka — wszystko :est w  porządku. Ze 
zmagania się oględności z żądzą eks
perymentów, ufną w  swe powodzenie, 
wynikają dla ogółu zazwyczaj dobro
czynne skutki. R eform y, oczywiście 
niezbędne, nie są udaremniane przez 
to, nie biorą tylko  zbyt szalonego tem 
pa. I zdobywa s:ę czas na poddanie 
nowych pomysłów tak potrzebnej o- 
ccnie krytycznej. Młodzi i starzy stają 
się w ten sposób współpracownikami, 
razem działającym dla ludzkości... role

Ę ostatniej chwili.

Wyjazd min. Zaleskiego do Genewy.
(Telefonem od nasaego korespondenta.,

Warszawa. (Sch.) Dziś o godzinie j kowski. N a dworcu żegnat p. ministra 
12.30 pociągiem paryskim oaj‘echał do wiremin. Beck, szef protokołu oraz 
Genewy minister Zaleski, któremu grono wyższych urzędników M. S. Z. 
towarzyszy szef gabinetu, p. Szumła-

Głodówka Gandhiego.
Poona. (PAT). Dziś rano Gandhi j i nie zamierza opuścić więzienia, 

po raz pierwszy nie przyjął posiłku. Gandhi przyjął w więzieniu szereg de- 
Jak wiadomo, Gandhi nie zgodził się legacyj różnych warstw społeczeństwa 
na warunkowe odzyskanie swobody I hiduskiego, m. in. delegację parjasów.

Reorganizacja szkolnictwa w  Sowietach.
Moskwa. (PAT.) Ogłoszony dziś 

dekret o reformie szkolnictwa w yż
szego zawiera niezwykle Sensacyj'ne 
ustępy. Po za wprowadzeniem egza
minów wstępnych, przejściowych i 
dyplomowych powraca się również 
do systemu dyplomów. Przywraca się 
tytuły naukowe asystenta i docenta, 
zakazuje się organizacjom studenc
kim, nawet partyjnym jakiegokolwiek 
wtrącania się do zarządzeń dyrekcji 
uczelni i profesorów.

Dekret przewiduje pozatem w w y
padku ciężkich przekroczeń dyscypli
narnych, możliwość wydalenia na o- 
kres 1 do j lat bez prawa uczęszcza
nia do innej wyższej uczelni. Powo
dem wydania tego dekretu było ogól
ne rozluźnienie dyscypliny i fakt, że 
niektóre wyższe zakłady naukowe 
często wypuszczały specjalistów, sto
jących na poziomie technika, a nie 
inżyniera.

Zamach na gen. Tuhaczewskiego?
Wilno. (PAT.). Z  Mińska dono

szą- Nieznany sprawca dał strzał re
wolwerowy do wagonu pociągu po
śpiesznego, w którym znajdował :>ię 
gen. Tuhaczewskij, udający się do 
Frankfurtu n/Odrą. Kula przebiła szy
bę, nie wyrządzając jednak nikomu 
przywdy. W  związku z tem rozeszły 
się pogłoski o usiłowaniu dokonania 
zamachu. Przeprowadzone docho

dzenie ustaliło jednak, że strzelił je
den z robotników do innego osobnika, 
a kola przypadkiem wpadła do wa
gonu. w którym znajdował się Tu- 
chaczewskij z otoczeniem.

Wypadek ten podobno niema nic 
w,polnego z zamachem, tak przynaj

mniej wyjaśniają sfery rządowe so
wieckie.

Dzisiejsze ciągnienie Loterji Klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. W  dzisiejszem ciągnie
niu Państwowej Loterji Klasowej pa
dły następujące główniejsze wygrane: 

po 10.000 zl. — N r. 38339, 40766; 
3.000 zł. — N r. 112 38 9 ;  
po 3.000 zł. — N r. 639, 22499,

3627, 83813, 107323, 11774 4, i?79ńG

I f 7384 ;
po 2 tys. N r.: 3.037, 10.136,

16.840. 38.684, 40.690, 45.389, 50.254, j 
63.367, 66.207. 76.977, 85.917, 97.106, j 
10 3.19 1, 105.187, 107.012, 1x8.649, i
120.689, 122.802, 133.150 , 148,222, j
157.83,9.
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ich tylko w działaniu są odmienne.
T a k  wygląda faktycznie podział 

zadań pomiędzy dwa, a czasem i trzy 
współżyjące jednocześnie pokolenia, i 
w podziale tym  niema nic, :oby m o
gło dziwić lub oburzać. N ie zapomi
najmy ;ednakże, że na wrażliwości, 
energji -i najlepszych poryw ach m ło
dych żeruje zawsze prawie różna de
magogia, idąca po łinji najmniejszego 
oporu i pragnąca łatwowierność i za
pał szczery duchowej wiosny po swo
jemu wyzyskać, dla własnych, często 
urojonych celów. I tu zaczyna się ro
bota, z naturalnem mocowaniem się 
starych i młodych nic me mająca 
wspólnego. Tego rodzaju intencjom 
s p ó r  p o m i ę d z y  s t a r y m i  i 
m ł o d y m i  nie wystarcza. Usiłują 
one uczynić z niego w a l k ę  n a  
ś m i e r ć  i ż y c i e .  I biorą się do 
tego oczywiście judząc, jak tylko po
trafią, młodych i schlebiając ich zrro- 
zumiałym ambicjom.

Refleksje te, nasuwające się w 
ostatnich czasach inieraz, uczynił dla 
mnie aktualnemi bardziej niż kiedy
kolwiek — artykuł niedawno prze
czytany w  jednem z pism warszaw
skich a przeflancowany — nie wiem 
poco — i na grunt lwowski. Jest to 
jaskraw y i zarazem smutny sympto- 
mat „przegrupowania w yobrażeń", 
jakie odbyw a się śród młodych. Jest 
to także zapowiedź co najmniej 
zmiany metod, mających być stoso
wanemu w rozgrywce o pochwycanie 
rządów współczesnego życia. I dotych
czas ogółu „starych " zwykle niedoce
niano, poklepywano ich po ramieniu 
i w ytykano słusznie i niesłusznie ich 
winy. Robiono jednak w yjątek dla tej 
przynajmniej ich warstwy, co niewąt
pliwie była pokoleniem odważnych 
bojowników i walcząc jednocześnie o 
wolność i o honor narodu, zapisała W 
historji jego najpiękniejsze karty. O- 
becnie i to pokolenie wypada z łask 
konsolidującej się m łodzieży i w  nim 
bowiem widzi ona zbyt wielką liczbę 
zawalidrogów już zbytecznych. Ci 
ostatni chcieliby żyć „z  procentów 
od swych zasług"..., „przyw ilej ich 
zasługi zaciążył nad wieloma ludźmi, 
instytucjami i środowiskam i" — tak 
mówią dzisiaj młodzi, albo ich instruk
torzy, co chcieliby tym ludziom, in
stytucjom i środowiskom przewodzić 
oczywiście sami...

T o  ostatnie pragnienie rozum ie
my, aczkolwiek jest w  niern megalo- 
manji niemało. N ie możemy się zgo
dzić natomiast w żadnym razie na 
„ch w yty", stosowane w owych zapa
sach przyszłych, daj Boże, bohaterów 
z tym i, c o  b y l i  n i m i  n a p e w n o .  
Zaś bohaterstwo tylko w części w ypo
wiada się w  j u ż dokonanym czynie. 
Znaczna częć jego jako nastrój, jako 
treść, jako nastawienie duszy pozo
staje w ludziach i wówczas, gdy prze
kuli już swój miecz na lemiesz i we
szli w tryb y  codziennego życia, inne 
stawiającego im wymogi, niż czasy 
wojenne. I szpetną jest nieprawdą, 
gdy się na ludzi tych, w znacznej ich 
części, wskazuje jako na niedającvch 

(Ciąg dalszy na str. 2.)
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się ju4, użyć pożytecznie anachroni- 
stów, a tem bardziej, jako na lichwja- 
rzy zasługi. Skąd zaś!?... T o  wciąż 
jeszcze najlepszy materjał, jakim  roz
porządza społeczeństwo, to ludzie, 
co mają niewątpliwie świadomość 
sw ych zasług, ale nie z ich tytułu 
tylko wciąż stoją na czele w „w yści
gu pracy“ , wypełniającym  dzień dzi- 
siejozy. N ie dają się w nim zdystan- 
tować nikomu czynem i ofiarą, bo 
te były ich żywiołem  zawsze. Nie 
dają się w nich wyprzedzić nawet 
najlepiej o sobie m yślącym młodym, 
ani w yprzeć tym  wszystkim, co tych 
młodych, grając na ich dzisiejszem 
niezadowoleniu, w tani sposób tuma
nić by chcieli.

Niezadowolenie poczynających ży
cie istotnie w w yjątkow o trudnych 
warunkach — ma wiele różnych przy
czyn, droga ich nie jest zaiste wysiana 
różami... Lecz to nie wina tych, co 
dzierżą ster spraw wielu, wykazawszy 
się już dokonanemi czyny. Od kie
dy to zasługa, nawet nagroda za 
nią — dyskwalifikuje ludzi jako 
dzialaczów? — Gdzież mamy i czyż 
znamy inną miarę wartości, na któ
rych możnaby faktycznie coś opie
rać?!... Czyż instytucje i środowiska 
cale bezpieczniej byłoby powierzyć 
zamiast tym , stokrotnie doświadczo
nym — oskarżycielom ich, stawiają
cym w rozczulająco łatwy i śmiaiy 
sposób własne kandydatury na w o
dzów  i organizatorów zbiorowości.
T o , że są oni „m łodzi“ , a raczej, bądź
m y ściśli „m łodsi" — zaprawdę nie 
wystarcza. T o  każe im się dorabiać 
dopiero w mocnem trwaniu — uzna
nia społeczeństwa, nie kryjąc swojej 
inicjatyw y, ale nie przeceniając zgóry 
jej doniosłości.

Droga do zastąpienia dziś kierują
cych życiem, droga do zluzowania 'ch 
na trudnych placówkach nie prowa
dź' przez zniesławianie „starych " jako 
niezdolnych już (i co gorsza niegod
nych) do utrzym ania frontu narodo
wego i społecznego śród narasta
jących trudności. Dojrzałość jest bez
cennym walorem, którym  pomiata 
tylko głupi. Dojrzałość to ani mało
duszność, ani egoizm, które hałaśliwa 
fronda młodzieńcza chciałyby wm ó
wić w „starych". O to ich bowiem o- 
skarża niedwuznacznie. D o j r z a 
ł o ś ć  t o  p a n o w a n i e  r o z u m u  
n a d  i m p u l s e m .  Zaś tego młodość, 
choćby najgenjalniejsza dać nie może.

By zapanować nad kryzysem  nie- 
dość jest „w ychow anym  być w szkole 
kryzysu"... Przeciwnie kryzys to zly 
wychowawca, bowiem histeryzuje i 
pcha do krańcowości. Do wszelkiego 
zwycięstwa prócz zapału trzeba zaś 
równowagi. T ę ostatnią najłatwiej 
jednak znaleźć u t. zw. starych. 
Pocóż ich więc przedwcześnie eli
minować z pośród aktyw nych sil spo
łecznych? Poco piętnować ich nie
słusznie i publicznie nimi poniewie
rać? Co bowiem z tego przyjdzie, je
śli młodzi, jak to czytałem właśnie, 
stwierdzą, iż w powiedzeniu: „czas
powystrzelać starych — aczkolwiek 
niepoważnem — jest dużo p raw d y"? ! 
Brak tych „pow ystrzelanych" dałby 
się odczuć bardzo rychło. W  funk
cjach miotanego coraz nowerni do
świadczeniami ogółu, pędzonego w 
nieznaną przyszłość przez w ybucho
we rozładowanie encrgji i siły m ło
dych, zabrakłoby regulatora ruchu i 
kompasu, coby spokojnie wskazywał 
kierunek. N ie trzeba się więc kwapić 
ze „strąceniem z Tarpejskiej skaty 
ludzi, których wydelikaciła zasługa". 
Trzeba raczej brać od nich to, co nie
wątpliwie posiadają, przeszedłszy jedy
ną w swym rodzaju szkołę rycerską. 
Trzeba szanować ich zasługi, i do za
sług tych d o d a w a ć  tylko własne, 
nowe, owiane tym  samym duchem 
szlachetnej ofiary, nie złości... W  ten 
sposób jedynie osiągniemy tak bardzo 
cenną c i ą g ł o ś ć  narodowej kultury 
i bezustannych w y s i ł k ó w  n a j 
l e p s z y c h  d l a  d o b r a  w s z y s t 
k i c h .

Odpowiedź Hendersona na notę Niemiec. 1
Genewa (PAT.). Przewodniczący 

konferencji rozbrojeniowej Henderson 
wystosował do niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych Neuratha odpo
wiedź na jego pismo z dn’a 14 bm. W 
liście tym Henderson wyraża na wstę
pie żal z powodu zapowiedzi niemiec

kiej, głoszącej, żc rząd n iem łck i nie 
weźmie udziału w posiedzeniu prezy
dium konferencji rozbrojeniowej w y 
znaczonemu na dzień 2 1 b. m. N a
stępnie p. Henderson polemizuje z 
niemieckim punktem widzenia na :re_ 
zolucję generalnej komisji rozbroję-

Wrażenie noty angielskiej
w Niemczech i Francj1.

Berlin. (PAT.) Odpowiedź rządu 
angielskiego na notę w sprawie rów 
nouprawnienia zbrojeń, wywołała za
równo w kołach politycznych, jak 1 w 
prasie berlińskiej olbrzym ie -wrażenie. 
Z  nieukrywanem rozczarowaniem już 
w tytułach artykułów' i kom entarzy 
dzienniki niemieckie nazywają memo
randum angielskie „prow okacją" i 
„zuchwalem  w yzw aniem ". Zdaniem 
większości organow niemieckich, ton 
memorandum angielskiego zaskoczył 
miarodajne sfery niemieckie.

Paryż. (PAT.) Paryska prasa wie
czorna komentuje notę angielską z 
w yjątkow ym  pesymizmem, podkreśla
jąc, że wprawdzie co do niektórych

punktów' Londyn uczynił zadość ży
czeniom Francji, uznaje jednak za uza
sadnione żądania Rzeszy. W  istocie 
według noty, rezultatem konwencji 
militarnej, jaka ma być zawarta w G ei 
newie, być powinien „brak wszelkich 
różnic ‘ statutu militarnego. N ota da
je do zrozumienia, że mocarstwa bę
dą na tyle „rozsądne", aby rozbroić 
się możliwie do poziomu zbrojeń 
Rzeszy. Jednem słowem nic chodzi 
wprawdzie o ponowne zbrojenie się 
Niemiec, ltcz o rozbrojenie Francji. 
Francuskie kola polityczne zdają sobie 
sprawę z tego, że rokowania genew
skie będą bardzo trudne.

Rząd Rzeszy nie zamierza odpowiadać
na memorjał angielski.

Berlin. (PAT.) W  związku z odpo
wiedzią brytyjską na notę Niemiec, 
miarodajne koła berlińskie podkreśla
ją, że memorjał rządu brytyjskiego 
pozostanie bez w pływu na stanowisko 
rządu Rzeszy. Rząd Rzeszy nie zamie
rza odpowiadać na notę angielską i 
powstrzym a się od udziału w obra
dach zbrojeniowych, oczekując dalsze
go ich przebiegu. Miarodajne kola nie

mieckie nie ukrywają rozczarowania 
z powodu zmian, jakie uwidoczniły się 
w  polityce angielskiej. „T ru dno było
by powiedzieć, oświadcza biuro Conti, 
czy na tę zmianę wpłynęły rzekome 
tajne dokumenty H erriota". D oku
menty te kola niemieckie uważają za 
pochodzące prawdopodobnie z lamusa 
Tardieu. Ogłoszenia ich Niem cy ocze
kują z całym spokojem.

Polityka dyskontowa Banku Rzeszy.
Berlin. (PAT.) Kom itet w ykonaw 

czy Banku W ypłat M iędzynarodo
w ych w  Bazylei przychylił się na dzi
siejszem posiedzeniu do wniosku nie
mieckiego o zezwolenie na zmianę po
stanowień par. 29 statutu Banku R ze
szy, niedopuszczającego do obniżenia 
stopy dyskontowej poniżej 5 prc. o ile 
pokrycie walutowe nie wyniesie co- 
najmniej 40 prc. N a podstawie tej u- 
chwaly prezyd. Rzeszy Hindenburg 
wydał dziś dekret, którego mocą po
stanowienie par. 29 statutu Banku Rze 
szy zostaje zawieszone na dwa lata. W  
ten sposób Bank Rzeszy uzyskał swo

bodę w zakresie swej polityki dyskon
towej. Opublikowanie wspomnianego 
dekretu zapowiedziane zostało na dzi
siejszy wieczór w Dzienniku Ustaw 
Rzeszy i przewiduje natychmiastowe 
uchylenie ważności par. 29 statutu 
Banku Rzeszy aż do 20 września 1934. 
W edług doniesień prasy, liczyć się na
leży z bezpośrednią obniżką stopy d y 
skontowej Banku Rzeszy o 1 prc. z 5 
na 4 prc. Obniżenie prywatnej stopy 
dyskontowej z 4.5 na 4 prc. zostało 
już dokonane w ciągu dnia dzisiejsze
go-

Manewry Reichswehry
na granicy polskiej.

Berlin. (PAT.) Rozpoczęte dziś ma 
newry niemieckiej Reichswehry odby
wają się na terenie między granicą poi 
ską a linją rzeki O dry. Ośrodek dzia
łań skupia się po prawej strome Odry 
od Kistrym a do Frankfurtu nad Odrą, 
aż na południc do Furstenbcrg. Od 
wschodu skoncentrowano czerwoną 
armię pod dowództwem gen. v. Bocka, 
przyczem główne siły zostały skon

centrowane na terenach polskich na 
zachód od Poznania. Linję Odry bro
ni armja niebieska, pod wodzą gen. v. 
Rundstacdta. Zetknięcie się obu stron 
przewidziane jest dzisiaj w godzinach 
wieczornych. N a w torek zapowiedzia
ny jdst przyjazd prezyd. Hindenburga 
do Furstenbcrg, skąd prezydent ob- 
erwować będzie przebieg manewrów

do .zw ;artku włącznie.

Zgon hr. Graviny.
Gdańsk. (PAT.) W ysoki Komisarz 

Ligi N arodów  hrabia Gravina, zmari 
dziś o godz. 22.35. Pogorszenie w sta
nie zdrowia jego nastąpiło gwałtownie 
wczoraj popołudniu. Zrana nastąpiło 
lekkie polepszenie, podczas którego 
hr. Gravina przyjął Sakramenty Św. 
Następnie około godz. 18 stracił przy
tomność i pomimo rozmaitych zabie
gów lekarskich, nie odzyskawszy przy 
tomności, zakończył życie. Przy łożu 
zmarłego obecna była małżonka jego, 
z domu markiza Diustiniani, oraz mat 
ka hrabina Biilow.

Gdańsk. (PAT.) Hrabia Manfredi

Gravina urodził się w r. 1883. Z  za
wodu był oficerem m arynarki wojen
nej włoskiej. Niejednokrotnie praco
wał w rozm aitych instytucjach Ligi 
N arodów. A  więc w  latach 1924— 25 
był ekspertem przy delegacji włoskiej 
przy Lidze N arodów , a następnie w  r. 
19 26—28 był zastępcą delegata na wal 
ne zgromadzenie. Od r. 1929, od dnia 
22 czerwca, mianowany został na sta
nowisko W ysokiego Komisarza Ligi w  
Gdańsku na okres 3-letni. Mandat je
go przedłużony został podczas posie
dzenia R ady Ligi w 21 maia 1 931  na 3 
lata, poczynając od 22 czerwca 1932.

niowej z 23 łipca br. R ząd  niemiecki 
— pisze Henderson — aby umotywo
wać swoją decyzję, zdaje się być zda
nia, że wobec przyjęcia rezolucji z 23 
lipca należy uważać za rzecz pewną» 
żc przyszła konwencja rozbrojeniowa 
będzie się różnić zasadniczo od syste- 

_ mu rozbrojeniowego, ustalonego #  
traktacie wersalskim. Nie czując się U- 
pcważnionym do dyskuFi w sprawie 
systemu traktatu wersalskiego, Hen-., 
derson w yraża jednak wątpliwość co 
do niemieckiej interpretacji rezolucji 
z dnia 23 lipca. Przypominając jej nie
które ustęipy stwierdza następnie, że 
ani form a, an: treść przyszłe1 konwen
cji rozbrojeniowej nie została ustalona 
przez rezolucję z 23 lipca i że sprawy 
te będą jeszcze dyskutowane podczas 
przyszłych sesyj konlerencyl i komisyj 
rozbrojeniowych.

W  drugiej części swego l stu Hen
derson przytacza uryw ki swej mowy, 
wygłoszonej 23 bm., gdy jako prezes 
konferenc;i oświadczył m. in. żc o 
ileby drugi okres konferencji nie dał 
wiełlóch owoców, wówczas musiałby 
prosić komisję o zwolnienie go z obo
wiązku przybycia do Genewy na 3 se
sję rozbrojeniową.

W  zakończeniu listu, Henderson 
wyraża nadzieję, że rząd niem ecki po 
przestudjowaniu m otywów, zawartych 
w  ;ego liście, będzie mógł rychło wziąć 
udział w pracach prezydjum  konferen
cji rozbrojeniowej, tembardziej że 
przeciągająca się nieobecność Niemiec 
przy pracach prezydjum  mogłaby po
ważnie skompromitować sprawę o- 
gólnego rozbro-enia. Powyższy list zo
stał zakom unikowany wszystkim człon 
kom prezydjum  konferencji rozbroje
niowej.

Genewa. Wobec zbliżającego się 
zebrania prezydjum konferencji roz
brojeniowej, odbyły się poufne roz
m owy, w  których udfeiał w A  cli prze
wodniczący Henderson, wiceprzew. 
Politis, sprawozdawca gen. Benesz oraz 
dyr. sekcji razbrojem owe; sekretarja- 
tu Ligi Narodów . Rozm ow y dotyczy
ły programu zbliżającej się sesji pre
zydium konferencji rozbrojeniowej.

Genewa. (PAT.). Prezes technicz
nego komitetu rozbrojeniowej komisji 
budżetowej Radulescu otrzym ał od 
niemieckiego członka tej komisji 
Wardasa list, w  którym  rzeczoznawca 
niemiecki, powołując s’ę na pismo min. 
Neuratha do przewodniczącego konfe
rencji rozbrojeniowej Hcndcrso i a z 
dnia 14  bm. donosi, że nie weźmie u- 
dziafu w pracach rzeczoznawców bu
dżetowych.

Gandhi rozpoczyna 
głodówkę.

Bombaj. (PAT.). Gandhi nie zgo
dzi! się na warunki uwolnienia i po
stanowił rozpocząć głodówkę.

Nowy , Zeppelin".
Berlin. (PAT.). W  stoczni Zeppeli

na w Friedrichshafen rozpoczęto bu
dowę nowego olbrzymiego sterowca, 
długości 248 metr. N ow y Zeppelin 
zbudowany będzie z dui alum injun. 
Pojemność jego wynosić będzie 200.000 
m. sześć. N ow y sterowiec przezna
czony jest dla komunikacji pasażer
skiej na wielkie odległości.

Nowa wyprawa ark tyczna 
Larsena.

Oslo. (PAT.). Z n a n y  badacz  stref 
p o d b ie g u n o w y c h ,  to w a r z y s z  A m u d s e -  
na z jego wy p r a w y  p o d b ie g u n o w e j v  
r o k u  1925 —  H ja lm a r  R iisc r -L a rse n ,  
p ro je k tu je  w  styczn iu  n o w ą  w y p ra ';'N 
a rk ty c z n ą  p rz y  p o m o c y  sanek t ią -  
gniounych arzez specjalne psy- R y s e r -  
L arsen  o t rz y m a ł  na ten eel  su b ssd ju m  
p ań stw o w e ,  w  w y so k o śc i  20 .000 kor.,  
z d o c h o d ó w  n o rw e sk ie j  loterji  p ań 

s tw o w e j.
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. Londyn pod hasłem samowystarczalności.
ki »Buy British!*'. — Cudowne przemiany. —^Samowystarczalność w literaturze i w tea

trze. — Propaganda uliczna.
5 (Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).; Londyn, we wrześniu 1932.

„B u y  British!", oto hasło dnia w  
Londynie i całej Anglji. Trzeba rato
wać zagrożony funt sterling, podtrzy
m ywać przemysł krajowy. Hasło zo
stało rzucone zgóry — to wystarczy, 
aby karna ludność poddała mu się lo
jalnie, z calem przekonaniem, że zba
wia ojczyznę i spełnia obowiązek o~ 
bywateiski.

Uliczni m ówcy, którzy zawsze 
mają w Londynie powodzenie, na za
im prowizowanych trybunach w ygła
szają przemówienia do ludności. Słu
chają ich bezrobotni, wygrzewający 
się na słońcu jesiennem, przystają na 
chwilę ludzie śpieszący się Jo  zajęć. 
M ówcy prezentują modele maszyn 
angielskich, tlomacząc w yż zo ść  ich 

Obvwareip „„„-„i • 1 i nad zagranicznemi. Rozw ik.ją jakieś
w S '  ,l,V8T “ r . .n; i . h UP" J? , . 'e:  ! w , k m k .  rzucają cy fry . Gdzieś oboku - - /    r —} -£

raz towarów, me opatrzonych etykie 
tą „British made". N ie jeżdżą już 
tlumnie do Ostendy i na Riwjere,. 
Należy do dobrego tonu sprzedać 
auto marki zagranicznej i nabyć kra
jowe. Damy z arystokracji z bólem 
serca wyrzekają się sprowadzania m o
deli od Patou i Lanvin, nawołując do 
ubierania się w firmach angielskich. 
Magazyny mód, które pobierały słone 
ce(1y za autentyczne modele francu- 

musiały z tego zrezygnować. 
Zachwalając jakikolwiek towar, ku- 
Piec musi dodać obowiązkowo: „R eal 
british, sir!“ .

Wielkie bazary amerykańskie
oolworth‘a, gdzie maksymalna cena 

wynosi 6 pensów, a każdy turysta 
Wychodził obładowany paczkami (no 
bo jakże? za pół darmo!) — po
spiesznie zmieniły napisy na towa
rach. Teraz sprzedają już tylko towa
ry angielskie. W ielki luksusowy ma
gazyn amerykański Sełfridge na O x_ 

m ■ ^treet cudownie zmienił się w 
j  British’. N aw et uliczni sprze
dawcy pocztówek i m ałych zabawek 
w modzie pod nazwą „Y o -y o “ , za- 
cbwalajac swrój towar, wrzeszczą: 

yrób k ra jo w y!".

Akcja ta rozciąga się również na 
bteraturę i sztukę. N ak ład cy  nie- 
chętnie wydają już przekłady z ob- 
cVch języków. Teatry starają się grać 
s?tuk; tylko angielskie — niezawsze 
Zresztą z korzyścią dla widzów i d y  
rektorów teatru. O dużo dobrych 
SZtuk bowiem i w  Anglji jest trudno 
l . z konieczności wystawiało się sztu- 
k ’ , któreby w norm alnych warun- 

ujrzały światła s c e n y .______

Ks‘ JÓ Z E F  Z A S T Y R E C , Lw ów .

przemawia mówca-metodysta. gdzie
indziej anarchista wygłasza demago
giczną mowę. Policja nie interwenjuje. 
W ie, że to najlepszy sposób: pogada
i pójdzie sobie. Publiczność jest do 
tego .przyzwyczajona. Obecnie woli 
słuchać mów o samowystarczalności.

T o  jest hasło dnia i najbardziej 
wszystkich obchodzi.

W  naturze Anglika nie leży chęć 
bojkotu tego, co zagraniczne. Prze
ciwnie, lubi wydać pieniądze zagrani
cą, a etykietka francuska zawsze mu 
imponowała. Ale w naturze jego leży 
karność. Rozkaz został w ydany, na
leży się zastosować, z nadzieja że to 
przecież chwilowe. Może już wkrótce 
będzie można pojechać do Paryża i 
używać życia nocnego, a żonie przy
wieźć w prezencie model od Patou.

T o  też hasło samowystarczalności 
brzmi uprzejmie. N ie m ówi się gru- 
biańsko: „N ie  kupuj tow aiów  zagra
nicznych", tylko : „Kupuj angiel
skie!". Haen.

Zjazdy b. wojskowych w Rzeszowie.
Mai.uszewski, Schatzel,Rzeszów. (PAT.) Z  okazji odsłonię 

cia pomnika śp. płk. Lisa-Kuli odbył 
się tu zjazd Zrzeszenia b. członków P. 
O. W . W schód K. N . 3. Zjazd zgroma 
dził przeszło 150 dawnych podko- 
mtndnych płk. Lis-Kuli. Obrady za
gaił prezes zrzeszenia mjr. Ziemiański. 
Słowo wstępne wygłosił b. min. płk. 
Miedziński, którą m. in. powitał p rzy
byłych na zjazd komendanta P. O. W. 
gen. Kydza-Sm igłego, min. Jędrzejo- 
wicza i Hubickiego, oraz marsz. Racz- 
kiewic/a. Wspomnienia o płk. Lisie- 
Kuli wygiosii b. min. Matuszewski, 
red. W ańkowicz, oraz płk. Głazek, 
poczerń uchwalono wysłać następuiącą 
depeszę: Pierwszy Marszałek Polski,
Józef Piłsudski. Warszawa. Zebrani w 
Rzeszowie na zjaździe P. O. W. 
W schód K. N . 3 podkomendni płk. 
Lisa-Kuli, przesyłają w yrazy hołdu 
Marszałkowi, meldując posłusznie, że 
jak niegdyś, tak i dzisiaj gotowi są do 
dalszej walki o wolność Polski, wszę
dzie, gdzie ich T w ój rozkaz powoia. 
Prcwydjum zjazdu: (—) Miedziński,

Bioaiewski,
Beck.

Rzeszów. (PAT.) Dziś odbyło się 
zebranie organizacyjne i konstytuują
ce kola 6-ego bataljonu I. B ryg id y, na 
którern odbył się w ybór zarządu, w 
skład którego weszli: gen. Ludwik P i
sko* jako prezes, pp. Lang Kazimierz 
jako podsekretarz, oraz mjr. A l. R u t
kowski, mjr. Dehmel, płk. Groszek, 
Pudełek, inż. W andycz, Holzer, 
Hochman i dr. Fela.

O godz. 13  odbył się wspólny o- 
biad, wydany na cześć bataljonu przez 
miasto Rzeszów. W  czasie obiadu prze 
m ów:1 imieniem miasta burmistrz dr. 
K iogulski, któremu odpowiedział w i
cewojewoda stanisławowski Sokół, 
wrznocząc toast na cześć miasta Rzeszo 
wa 1 jego zarządu. Z  kolei posypał się 
grad toastów. W ygłaszano następnie 
wspomnienia o poległych dowódcach, 
których pamięć obecni uczcili milcze
niem. O godz. 18 uczestnicy zjazdu o- 
puścili Rzeszów.

K O C H A S Z  P O L S K I E  M O R ZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Obchód 100-ej rocznicy 
urodzin Bjonstrjerne- 

Bjornsona.
Oslo. (PAT.). Program uroczystoś

ci z okazji 100-nej rocznicy urodzin 
Bjónstjerne-Bjórnsona przedstawia się 
następująco: Przez 3 dni od 4 do 8
grudnia w  Teatrze N arodow ym  od
będą się iprzedstawien'a sztuk Bjornso- 
ria, w auli zaś uniwersytetu w ykłady 
w ybitnych sił naukowych. Prócz dele- 
gacyj z wszystkich krajów skandy
nawskich przybędą delegacje z innych 
krajów europejskich.

Walka z kłusownikami.
Poznań. (PAT.). W  ubiegłą sobotę 

w lasach pod Potulicami w pow\ wą- 
growicckim rozegrała się krwawa w/al
ka z  kłusownikami. Mianowicie dwaj 
strażnicy leśni naknęli się na trzech 
osobników na stanowiskach. Kłusow 
nicy zdążyli już zastrzelić sarnę. G dy 
strażnicy wezwali ich do złożenia bro
ni i zwrotu zastrzelonej sztuki, po
częli oni uciekać i ostrzeliwać strażni
ków. Strażmcy ze s*wej strony również 
odpowiedzieli strzałami. W  czasie 
strzelaniny zabity został kłusownik 
Chata, a ciężko ranny Steinbrenner. 
Trzeci Kłusownik Kasprzak zbiegł. 
Policja wszczęła dochodzenia.

Rezerwaty w Z. S. S. R.
W  Z S R R  tw orzy się 30 nowych 

rezerwatów o ogólnym obszarze 10  
miIjo:nów ha. Obecnie istnieje 5 re
zerwatów. Miejsca są wybierane we 
wszystkich dzielnicach Związku So
wieckiego o najbardziej typowej fau
nie i florze. W iększość rezerwatów 
będzie utworzona na Kaukazie, U ra
lu, Ałtaju, Kazakstanie, oraz w do
rzeczu Jenisieja, dawinem miejscu ze
słania Lenina w pobliżu wsi Szuszen- 
skoje.

Ponadto będzie ogłoszony jako 
rezerwat cały step Czujski (pograni
cze Mongolji), gdzie będzie aklimaty- 
zowana fauna i flora mongolsko ty 
betańska. W, wielu rezerwatach, ob
darzonych źródłam i mineralnemi 
przystąpiono do budowy m iejscowo
ści kuracyjnych. Jeden z rezerwatów 
ma być utw orzony na którejś z wvst> 
podbiegunowych.

Co mówią dokumenty i fakty
0 śmierci Adam a M ickiewicza ?

polemiki, zainicjowanej przez
°ya  Żeleńskiego o przyczynach

rzn?^* A ; M ickiewicza, pragnę do-
Postać re dokumenty i fakty. —
mię takWle-lkieg° P°ety Przyci5§ah 
»ń! ’ . Ze notowałem różne szcze
źróH ł° rly11! Pochodzące z ukraińskich 

f e ’ ,Książka jednego z lwowskich

noe prz 5 Iickie1w,^ " ytektórą° wycoH -

fc  M iW a fc z y 01& £ ■gorz M ickiewicz, k w i l  Y 
zmarł u nas w  261kwi czyy
wie, a wzm ianka o innym  .
nie M ickiewiczu w  . H i s t o r j f f e  
Pełesza, pobudziły mię jeszcze bar
dziej do zbierania wiadomości o
poecie.

Nie dziw więc, Że w  mej bro 
szurce, wydanej w  W iedniu w 19 15  
r. p. t.: „P id stiahom hetmana D oro 
szeńki" umieściłem — zdaje mi się 
—  nieznaną biografom  poety t rozm o
wę M ickiewicza z Lenoirem , którą 
poeta miał w  nocy z 1 na 2 czerwca 
1855 r., kiedy to postanowił poje 
chać na Wschód. Rzewnie, ale mo 
że najlepiej, tu występuje bezintere 
sow y charakter poety, gdv bez pie 
<niądza, a z troską, że zostawia r o 

dzinę swą w  biedzie, chce udać się 
na Wschód. Pociesza się jedynie tern, 
że naród zajmie się w razie nieszczę 
ścia (nb. śmierci) jego rodziną.

Broszura ta, wydana tylko w 100 
egz., dostała się do Paryża, a stamtąd 
otrzymałem od syna poety, W łady 
sława, m iły list, z uznaniem, że fakt 
ten jest prawdziwy. Co prawda, z in 
nego dokumentu jeszcze z 1 maja 

I 1855, Paryż, mam w ypisek: „M ic
kiewicz mówił mi, że gdyby miał
fundusz swój, toby do Czajki (Sady 
ka Paszy) pojechał i wolałby mu
choć lance i siodła obrachowywać,
niż tu siedzieć: aleby pełnił obo
wiązki iPolaka, choćby mu najmniej 
dano".

Z  27. października 1855 r. już 
nadeszły listy do Paryża od Adam a 
M ickiewicza i Służalskiego. „Adam  
wesół, kontent i mówi, że wszystko 
pójdzie dobrze, 4by tylko mundury 
zawieść, i dodaje „właśnie przyszły"

8. października mieli jechać do 
Kozaków  do Burgas Achioli. Służah 
ski m<$wi, że Gańczarow swem powi 
tamiem poetę Adam a do łez poruszył. 
Aje zaczęły się też i różne in tryg : 
„lm pressje" hr. W ładysława Zam oj
skiego „o  duchu anarchij paryskich

włóczęgów, którzy tam w Sztambu 
le krzyczą".

Ale w róćm y do polemiki o p rz y 
czynach śmierci Adama M ickiewicza. 
Przeczytałem je wszystkie od Boya 
Żeleńskiego począwszy, aż do arty 
kułów w „Gazecie Porannej" z 12 . 
września „Słow a Polskiego", ró- 
winież z 12 . b. m. Mam wrażenie, że 
przy dobrem rozum owaniu widać 
brak dokum entów (wzgl. korzystano 
tylko z excerptów), u innych widać 
znowu obrażoną godność narodową 
lub wyolbrzym ianie faktów , n. d . 

twierdzenie, że pułk huzarów ży 
dowskich liczył 200 ludzi, chociaż 
de facto było ich około 50 i to pra
wie wszyscy z U krainy, a m ianowi
cie z Berdyczowa i M urowanej Mach 
nówki.

Uważam , że najważniejszem źró
dłem do tej kwestji jest relacja obozu 
dem okratycznego, dla którego Mic 
kiewicz pracował. G dyby obóz ultra 
katolicki, więc sfery grupujące się 
koło hr. W ładysława Zamojskiego 
otruły poetę, to obóz Sadyka Paszy 
byłby tej sprawy nie puścił płazem. 
W  kaśdym  razie byłby Sadyk Pasza 
posądził Zamojskiego. Tymczasem 
nikt z tego obozu, i sam Michał 
Czajkow ski, >nie daje ku temu naj
mniejszych aluzyj. Ponieważ jestem 
w posiadaniu rękopisu Sadyka Paszy 
p. t.: ,,Do Adam a Czajkowskiego
(syna Michała) sztab rotmistrza Leib 
hulańskiego Jego Cesarskiej M oś. 
K urlandzk:ego Pułku", który obej
muje prawie 60 arkuszy bitego pisma, 
więc zacytuję z jo-go arkusza tego

rękopisu dosłownie ustęp o śmierć; 
Mickiewicza. Brzmi on: „Adam Mic
kiewicz skończył życie w służbie 
czynnej sprawy Polskiej, iak prawdzi
w y rycerz, jak kozak. Cholera gra
sowała w Konstantynopolu. Adam  
Mickiewicz czuł się nieidobrze, kozak 
Służalski na lekarstwo sporządził mu 
kaczkę duszoną i wysadzaną z kwa
szoną kapustą, potrawę —  jak mówił 
—  kozacką, potrawę sybirską Jerma- 
ka. Moszko Horrenstein, huzar izra 
elicki, izraelita z M urowanej Mach- 
nówki, będący przy Adamie Mickie 
wiczu, na tę biesiadę hygieniczną 
przyniósł pierników Berdyczowskich 
i butelkę miodu Chojdorkowskicgu. 
Po biesiadzie nastąpił atak piorunu
jący cholery. Wydał wśród bólów 
rozkazy 'Bednarczykowi, Horren- 
steinowi — wypowiadając ostatnią 
wolę Służalskiemu. P rzybyły lekarz 
Drozdowski Stanisław, współrodak 
z L itw y, w yrów nyw ujący sercem i 
poświęceniem się wielkiemu naszemu 
M istrzowi, nic już poradzić nie mógł; 
spełnił obowiązki religijne, jak przy 
stało na katolika, powiedział Służal
skiemu: „Powiedz Atamanowi, że
kańczę, jak kozak, moja dusza nie 
ulituje, ale wyrywa się z ciała". —  
I skonał. Koniec Wielkiego Wieszcza 
był tak patryotycznymi, jak jego 
„Oda do Młodości" — żył i umarł 
z myślą o Polsce, w służbie sprawy 
polskiej".

T ak brzmi w oryginale ustęp z 
Sadyka Paszy, któn, jest jedynem, 
najpewniejszem źrójfdlem do tego 

Ifaktu. (Dok. nast.)
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Kobiety w walce o swe prawa.
W  wielu krajach rozgrywają w tej 

chwili kobiety walkę o swe prawa 
polityczne. W alka ta występuje szcze
gólnie jaskrawię we Francji, gdzie ko
biety w  dalszym jeszcze ciągu muszą 
w alczyć o prawa wyborcze. Wielk'.* 
nadzieje Francuzek przekreślił nie
dawno senat francuski, który m oty
wując swój krok tern. że w kwestii 
tej wpłynęło zbyt wiele projektów, 
odesłał całą sprawę do komisji reform y 
wyborczej, celem opracowania pro
jektu końcowego. N ie poniosły więc 
wprawdzie Francuzki w  ten sposób 
klęski, ale też i nie odniosły zw ycię
stwa. Bądźcobądź w rubryce swych 
sukcesów mogą one zapisać śmiało po
ważny zwrot w opinji publicznej, jaki 
nastąpił na ich korzyść.

Odniosły natomiast poważne zw y
cięstwo kobiety w Brazylji, Peru a 
ostatnio, skutkiem rewolucji, także w 
Siamie.

Rząd brazylijski, dokumentując 
swe nastroje dem okratyczne, nadtł 
wszystkim  mężczyznom i kobietom 
po ukończonym  dwudziestym roku 
życia pełne prawo wyborcze. Peru 
przyznało kobietom prawa wyborcze 
do ciał samorządowych. Kraje Połu
dniowej A m eryki idą w tym  w zglę
dzie za przykładem Hiszpanji i Porta- 
galji. Portugalja, jako pierwsze łaciń
skie państwo, wprowadziła w roku 
ubiegłym prawo wyborcze kobiet, — - 
Nawiasem mówiąc, jest ono dość p o 
ważnie ograniczone, albowiem jedynie 
kobiety z ukończoną szkolą średnią 
uznano za uzdolnione do udziału w 
w yborach. Republika hiszpańska po
szła dalej w swym radykalizmie, przy
znając kobietom pełne prawa obyw a
telskie.

W  hiszpańskim parlamencie dzia 
łają w tej chwili trzy kobiety: adwo- 
katka W iktorja Kent, która nadto zo
stała mianowaną dyrektorką państwo
wego więziennictwa, adwokatka Cla- 
ra Cam panor, która nawet zastępo
wała swój kraj w Genewie i literatka 
Małgorzata Neuken.

Utorowrały sobie kobiety drogę 
i do innych parlamentów. Najważniej- 
szem wydarzeniem w tej dziedzinie 
jest wejście pierwszej Am erykanki do 
senatu. Pani W . Caraw ay została swe 
go czasu przez gubernatora stanu A r
kansas mianowaną następczynią swe
go męża, dem okratycznego senatora.

Zagadka planety Eros.
Miesięcznik „Wissen u. Fortschritt** 

podaje szczegóły o płanecie-karle „E - 
ros". Dzięki ekscentryczności swej 
drogi znajduje się Eros raz poza drogą 
Marsa, to  znów blisko ziemi. W  r. 
1894 zbliżył się Eros do ziemi na 0 .15  
średnicy drogi ziemskiej. Tej pom yśl
nej sytuacji nie zdołano w yzyskać, 
gdyż w roku 1894 Eros nie był jeszcze 
odkryty. Stało się to dopiero w r. 
1898. W  roku 19 3 1 był Eros dość bli
sko ziemi, ale najkorzystniejsza dla ba
dań pozycja nastąpi dopiero w r. 2012. 
Obserwacje z r. 19 3 1 w ykazały, że E- 
ros jest planetą podwójną. Dwa ciała 
niebieskie obracają się dookoła wspól
nego centrum rotacyjnego, przyczem  
trudno ustalić, które jest planetą, a 
które księżycem. Dlatego zaopatrzono 
obydw a ciała nazwą Eros I i Eros II. 
W zajem ny czas obiegu obu bliźniąt 
wynosi 5 godzin 16 minut 13  sekund. 
Tern się tłumaczy zagadka zmiany ja
sności Erosa. Podczas każdego obrotu 
zaciemnia jedno ciało drugie i w yw o
łuje perjodyczną zmianę jasności.

Jeszcze jedna zagadka Erosa jest do 
wyjaśnienia. Pojemność Erosa jest jcft 
miljonów razy mniejsza niż pojemność 
ziemi, natomiast masa jego jest tylko 
17 7  miljonów razy mniejsza niż masa 
ziemi. Widocznie tedy ciężar gatunko
w y Erosa jest większy od ciężaru zie
mi. Być może Eros składa się z rtęci, 
wolfram u, uranu albo nawet czystego 
złota. Może uda się wjaśnić tę zagad
kę w  r. 20 12 .

W  kilka lat potem odbyły się w ybory, 
które zapewniły tej kobiecie mandat 
do marca 19 33. Pozatem przez dwa 
dni — jako zastępczyni — należała do 
senatu niedawno zmarła Rebeka Fe,- 
ten.

Na Łotwie weszła pierwsza do par
lamentu piękna Berta Pipin. Już w 
czasie m iędzynarodowego kongresu 
kobiet w W iedniu w  r. 1930 budziła 
ona powszechne zainteresowanie. W ie
dzione przez nią Łotyszki, przybrane 
w piękne stroje ludowe w yw ołały sen
sację, kiedy w chwili otwarcia kon 
gresu otoczyły niby przyboczna gwar- 
dja prezydjum kongresu.

Również daleki Ceylon nrzyjął w 
grono swych parlamentarzystów" 
pierwsze kobiety. D o nich należy pa.11 
M olamure, pełna temperamentu żona 
wybitnego polityka. Je j towarzyszką 
jest pani Naysum  Saravanamutti, k tó 
ra większością 8,000 głosów zw ycię
żyła trzech męskich kontrkandydatów.

Kobiety idą tedy naprzód. Bnl.

Zbliżenie czeskosłowacko-polskie.
„L idove N o v in y“  z dnia 12  b. m. 

zamieszczają ciekaw y artykuł Pana 
Konsula D r. Karola R ipy  p. t. „Z b li
żenie czeskosłowacko - polskie’*. — 
Autor omawia w nim najpierw 
współpracę polsko czeską w różnych 
dziedzinach. Stwierdza, że pod wzglę
dem gospodarczym obydwa państwa 
uzupełniają się, gdyż Polska ekspor
tuje do Czechosłowacji przedewszyst- 
kiem ziemiopłody, bydło i arty
kuły spożywcza, podczas gdy Cze
chosłowacją w yw ozi gotowe fab ry
katy. N a polu sportowem widoczne 
są postępy współpracy w różnych ga
łęziach sportu. Turystyka rozwija 
się pomyślnie w pogranicznych Be
skidach, Tatrach i Karpatach. N o 
wym  dowodem postępu jest tu po
witanie wspólnego parku narodowe
go w Pieninach.

Poważną pracę na rzecz zbliże
nia w ykonały w ostatnich czasach 
kluby czesko - polskie w  Czechosło
wacji i polsko - czeskie w  Polsce. —

T elegraf u nas i zagranicą.
Sieć telegraficzna u nas rozwiia się 

z roku na rok, co prawda w tempie 
niezbyt szybkiem, gdyż w ciągu ostat 
nich pięciu lat liczba stacyj telegra 
ficznych (ściśle: urzędów, gdyż stacv. 
jest cokolwiek więcej) z 3.386 w roku 
1928 wzrosła do 3. 944 w r. 19 32 , t. j. 
o 16 .5% . Zmniejsza się natom ia,t 
ogólna długość linij z 28 .140  km w r. 
1924 do 25 .19 4  w  r. 1930, tj. o 10.

W  jeszcze większym  stopniu 
zmniejszyła się długość przewodników 
(drutów) — z 98.944 km. do 79 .122  
km. t. j. o 20.0% w ciągu lat pięciu. — 
Najważniejszą rzeczą jest wszakże to, 
że poważnie zmniejszyła się ilość de
pesz, tak w obrocie krajowym , jak z a 
granicznym, w ciągu bowiem lat pię
ciu ilość ta z 7.252.000 depesz (nadi 
wanych) spadła do 6.247.000 t. j. o 
13.9% . Ilość depesz nadawanych w r. 
1930 wynosiła 2.474.000, a w r. 19 3 1
2.069.000, t. i. o 16.4% mniej. Ponie 
waż w pierwszem półroczu r. ub. te
legramów było 1.079.000, a w r. 1932 
tylko 869.000. t. j. mniej o 19-5%, 
przeto można wnosić, że ruch telegra
ficzny w dalszym ciągu u nas słabnie.

W  poszczególnych dzielnicach sieć 
telegraficzna u nas jest rozwinięta na
der nierównomiernie. Najlepiej po
trzeby ludności są zaspokojone w W oj. 
zachodnich, gdyż na nie przypada 
40.2% ogólnej ilości stacyj telegraf! 
cznych, w centralnych — 26.8%, w 
południowych 18.5%  i we wschodnich 
14 .5% . Jeden urząd telegraficzny w 
calem państwie przypada ina 98 km 
kwadratowych i 8.095 mieszkańców.

przyczem w W oj. centralnych przy
da on na 120 km . kwadr, i 11.662 
mieszkańców, we wschodnich — 2 13  
km. i 9.474 m., w  zachodnich — 40 
km. i 386 m. i w południowych 68 
km. 7.295 mieszkańców.

W  porównaniu z Europą zachodnią 
pod względem rozwoju sieci i ruchu 
telegraficznego, Polska bardzo traci. 
W stosunku do tysiąca mieszkańców 
było w Polsce w obrocie wewnętrznym  
254 depesz w r. 1928 i 239 w r. 1929. 
W  Anglji liczba depesz na tysiąc mie
szkańców zwiększyła się 1.465 do 
1.6 0 1 (6 razy więcej od Polski), a więc 
o 9-3%, we Francji z 1 . 1 51  do 1.262, 
t. j. o 9.6%, przyczem  na mieszkań
ców wypada 5 razy więcej depesz, 
aniżeli u nas, itd.

N ajgorzej przedstawiają się stosun
kowe liczby w obrocie zagranicznym, 
gdyż na tysiąc mieszkańców u nas 
przypadają 62 depesze, wówczas gdv 
w Szwajcarji 1.238 (20 razy więcej), 
w Anglji 650 ( 1 1  razy), we Francji 382 
(6 razy) itd.

W  związku z tern, znajduje się 
duży rozw ój sieci telegraficznej na za
chodzie. W ówczas, gdy, jak to wska
zano wyżej, u nas sieć ta się zm niej
szyła, w Anglji (w latach 1924— 27) 
zwiększyła się ze 106.651 km. linij do 
201.284 hm. (l - j o 88.7%), a drutów 
z 439 tys. do 480 tys. km. (t. j. o 
9.3%), we Francji długość lmji w tym 
że czasie wzrosła z 212 .775  km. do 
241.660 km. (o 13.6% ), a drutów z 
821 tys. do 908 tys. km. t. j. o 106%.

Odnalezienie
zamordowanego

zwłok króla
przed 1000 lat.

Niezmiernie interesującego odkry
cia dokonał świeżo mr. John Claridge, 
w łaściciel. gruntów w Shaftsbury, w 
hrabstwie Dorset (Anglja).

Będąc zamiłowanym archeologiem, 
Claridge dokonywał często poszuki
wań wśród ruin Opactwa, znajdują
cych się na jego gruncie. Słynne nie
gdyś opactwo to opuszczone było 
przez mnichów w 1539 r., gdy H enryk 
V III zerwał z Kościołem katolickim 
i założył kościół anglikański i z cza
sem zamieniło się w  gruzy.

Niedawno, kopiąc wśród ruin o- 
pactwa w miejscu, gdzie miał się znaj
dować ołtarz kaplicy św. Edwarda, 
Claridge natknął się na głębokości 
zaledwie dwu stóp na niewielką tru
mienkę ołowianą, sporządzoną, co b y
ło widoczne naprędce z większej takiej 
trumny i 7. tego też względu nawet 
nieszczelnie zamkniętą. Trum ienka ta 
znajdowała się w pewnego rodzaju ko
morze utworzonej przez kilka płyt ka 
miennych, wewnątrz zaś trumienki 
Claridge znalazł pożółkłą ze starości 
czaszkę ludzką i liczne kości.

Nie ulega prawie wątpliwości, że 
znaleziona przez Claridge‘a trumienka 
zawiera szczątki doczesne króla An- 
glo-sasów, Edwarda II, który panował 
od 975 do 978 r. i był zamordowany 
w 97S r. na zamku C orfe, wskutek 
spisku uknutego przez swą macochę, 
pragnącą, aby syn jej Ethelred zasiadł 
na tronie królewskim.

W  trzy7 lata po śmierci króla, uzna 
nego tymczasem za świętego męczen
nika, zwłoki jego przeniesione były do 
wspomnianego opactwa Shaftsbury 
i tam spoczywały spokojnie do chwili 
zniesienia klasztoru.

Widocznie przy pośpiesznem o- 
puszczaniu opactwa mnisi, chcąc unik
nąć, aby szczątki świętego wpadły w 
ręce niepowołane, umieścili je w tru
mience naprędce sporządzonej z trum 
ny oryginalnej i zakopali w pobliżu 
ołtarza, a później nie mieli już sposob
ności ich dobycia. Szczątki więc króla 
zamordowanego prawie przed tysią
cem lat uważano za przepadle na zaw
sze i dopiero teraz odnaleziono je przy 
padkowo.

K luby te uświadamiają swój naród 0 
konieczności wzajemnego poznanb 
się i propagują ideę jak najściślejsza 
współpracy. K luby urządzają odczV 
ty, kursy językowe, obchody naro
dowe, wycieczki i t. d. Ponoszą one 
główną część zasługi, jeżeli chodzi 0 
zmianę nastrojów w Polsce i Czecho
słowacji w ostatnich latach.

Szczególnie trzeba zwrócić uwa
gę na prace Klubu czesko - polskiego 
w M or. Ostrawie, który postawił so
bie za cel łagodzić na swoim narodo 
wośoioiwo mieszanym terenie szko
dliwe skutki tarć narodowościowych 
pom iędzy większością czeską z jednej 
strony, , a mniejszością polską na 
Śląsku Ciesz, z drugiej strony. Akcja 
ta niejednokrotnie już spotkała się z 
powodzeniem

Musimy z uznaniem podkreślić, 
że akcja Klubów  czesko - polskich 
na polu zbliżenia kulturalnego obu
narodów nie jest osamotniona. Po

piera ją w ostatnim czasie prasa...
D o wielkiego dzieła zbliżenia cze 

sko - polskiego przykłada także rekę
ludność polska w Czechosłowacji, 
która — jak wiadomo — postawiła 
wnosek zwołania konferencji polsko 
czeskiej, której celem, jak wnioskuję 
z liczinych głosów prasy czeskiej i pol
skiej, byłoby stworzenie podstaw
zgodnego współżycia obydwu naro
dowości na terenie Śląska Cieszyń
skiego.

Polscy posłowie do sejmu praskie
go wypowiedzieli w ostatmm czasie 
szereg życzeń ludności polskiej w
Czechosłowacji Ich korzystine za
łatwienie przez rząd czechosłowacki
w yw rze niewątpliwie w płyW na cało
kształt stosunków czesko - polskich

Polsko - czechosłowacka współ
praca, która powstała ze skrom nych 
początków, rośnie z każdym rokiem. 
Korzyści, jakie przynosi obydwu 
stronom, każą przypuszczać, -~ite inic 
już nie stanie na drodze jej rozwoju.

Jedyna pożądana 
redukcja.

W Ameryce zmniejszają 
p o d a t k i .

Władze stanu Indiana w Am. Póln. 
dokonały ostatnio znacznej redukcji 
podatków, a mianowicie przez obni
żenie płac urzędniczych i inne oszczę
dności, skreślono z budżetu tego stanu
12.000.000 dolarów (ok. 112.000.000 
złotych). Dzięki tym  oszczędnościom, 
podatek od nieruchomości zniżony 
zostaje z 2,82 dok na 2,5 doi, za każde 
100 doi. wartości nieruchomego ma
jątku. Podobne oszczędności podat
kowe niewątpliwie przydałyby się i w 
Polsce, gdzie jednak, miast zniżek, 
stale są nakładane pod najróżnoro
dniejszemu pretekstami nowe podatki.

Sposób zwalczania 
żebractwa w Ameryce.

O bydwie giełdy nowojorskie N ew  
Y o rk  Exchange i Curb Exclv.mgc 
zorganizowały akcję dla przeciwdzia
łania żebractwu, które podczas obec
nej depresji coraz bardziej daje się 
we znaki w N ow ym  Jo rku . W  isto
cie, nawet w czasach największej de
presji nie widziano w żadnem z miast 
w Polsce tak olbrzym iej liczby żebra
ków, jaką spotyka się obecnie na uli
cach N owego Jo rku . Organizacja 
giełd używa do zwalczania żebractwa 
podobnej metody, jaką swojego cza
su wprowadzono w V  arszawie. Prze
syła ona wszystkim  zgłaszającym się 
filantropom  książeczki na noclegi 
i obiady bezpłatne w jej schronisku, 
w którem jest 200 łóżek i które w y
daje dziennie 700 obiadów bezpłatnie. 
Za książeczki organizacja _rue zada 
żadnej zapłaty, ale przyjm uje dobro
wolne na cel schroniska datki.
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SUKNA na ubrania męskie, w izytow e, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i fu tra; na

U uiiCi tfiu miMinnir kostiumy » P aszcze  dam skie; 
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W schód sIodcs z  5 m 42 
Zachód w y 1 S m 04

Co grają w teatrach : 
t e a t r  w ie lk i .

Wtorek, 20 b. m., o godz. 7.3 
się zdobywa kobiety".

Środa, zi  b. m., o 
”  a s'? zdobywa kobiety".

godz. 7.30 wiecz.:

t e a t r  r o z m a it o ś c i .
^Wtorek. 20 b. m., o godz. 7.30 wiecz. 

•>Dziwni kochankowie' (Mistigri).
Środa, 21 b. m., o godz. 7.30 wiecz 

•■Dziwni kochankowie" (Mistigri).
.Czwartek, 22 b. m., o godz. 7.30 wiecz. 

•>Dziwni kochankowie" (Mistigri).

Teatr W ielki. Dziś wc wtorek 1 jutro 
*  środę tylko dwa razy grać będzie na sce-

Teatru W ielkiego najznakomitsza polska 
bohaterka filmowa — p. Jadwiga Smosarska 
^ otoczeniu własnego zespołu — artystów 
teatru Polskiego w Warszawie pp.: Roberta 
Eolskiego, Stanisława Daczyńskiego i Kazi
mierza Purzyckiego. Świetna artystka Teatru 
Narodowego w Warszawie, znakomita od
twórczyni ks. Łowickiej, którą Lwowianie 
°d  szeregu wieczorów podziwiają w filmie 
Pod tym samym tytułem — grać będzie w 
komedji Lud wika Verneuil‘a pt. „O rzeł czv 
feszka".

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro w dał
b y m  ciągu świetna komedja Marcelego A- 
charda pt. „D ziwni kochankowie". Komedja 
pełna humoru, wzruszająca jednocześnie pel- 
914 uczucia, jakiem jest przepojona -— przv- 
Rta .ityła jrz e z . publiczność 1 prasę entuzja
stycznie. Dziwna miłość zdecydowanie nie
dobranych kochanków, z  których ona jest 
przedstawicielką w yrafinow anej uczuciowo
ści, on znów bezmyślnym samcem— kaboty
nem, w którym  od czasu do czasu rodzą się 
przebłyski prawdziwego człowieczeństwa — 
Przechodzi po przez trzy akty przeróżne ko- 
kje — interesując, wzruszając i bawiąc zara
d n i. Prasa jednogłośnie zwróciła uwagę na 
Wysoki poziom gry aktorskiej, zwłaszcza z 
^'tlkierr uznaniem witając lwowski debiut 
!* k ż o  pozyskanej artystki p. Ireny Eichle- 
D ^ny. Udział biorą pp.: Eichlerówna, Ło- 
jbska , Czajkowska, Krzemicński, Pobóg, 
,? rski i Ulrich. Reżyserja Janusza Strachoc- 

le6o. Dekoracje Ottona Rexa.

^0 wyświetlają w kinach
_  APO LLO : „Księżna Łow icka" oraz ,.Lot

,„■ ą T L A N T IK  (dawniej ,,Lew“ ) — sala w 
rek°bstrukcji.

C H IM ER A : „X 27“ .
• CO LO SSEU M : Manon Lescaut oraz re-

** Pt- ,300 żon".
K O P E R N IK : „Gehenna kobiet".
M A R Y S IE Ń K A : „Gehenna kobiet".
O A ZA : ,Miłostki Księcia Pana".
pA L A C E : „Godzina z Tobą".
p ^ N : Laurcl i H ardy.
” A SA Ż: „Bohaterowie Zachodu".
PR O M IEŃ : „M oje Słoneczko".
^EO M c E ;  nieczynne.
b jg lT : „Dziesięciu z Paw iaka".
E T Y LO W Y : „Z  rozkazu księżniczki".

K U R S Y  M A T U R Y C Z N E  i 6-cio klasowe 
matematyezno - przyrodniczego i huma- 

we w“4Łku Legjonistów Polskich

Z *  T ’s£ £ \ w  w  ™
ków, Obrońców LWo I a Legl°m stow  Peowia- 
wych. Wpisy przyimnT® 1 czy nny ch wojsko- 
dzinach od n r ?  < T Ząd kurSÓw W ^  
w gmachu gimn. ul Sokoła*6 - °  ‘rod“ eme 
w Związku Legjonistów Polskich1 1  1  2.°
Leona Sapiehy 26  (II. p.) * ' Ch’ Lw 6£ g “ J;

Pow rót prezydenta D rojanow ske-
go. Prezydent miasta p. tro jan o w sk i 
powróci! z urlopu i oibjął dziś urzędo
wanie.

Zjazd pielęgniarek zawodowych we 
Lwowie. Dnia 9 i 10  paźdz ernika od
będzie się we Lwowie walny zjazd 
członków Polskiego Stowarzyszenia 
Pielęgniarek. N a zjeździć tym  wygło- 

referatu: p.rof. dr. Rudolf "We'gcl;
i J  . T r 11  1 — 11-

Zebranie w  lwowskim  Klubie 
towarzyskim  B. B. W. R.

W  sobotę dnia 17  bm. odbyło się 
w klubie towarzyskim  R ady grodz- 
k ■:j BB W R . we Lw ow ie liczne zabra
nie, na którcm prof. Stan. Maehnie- 
wicz wygłosił nader zajmującą prelek
cję o stosunkach społecznych, panują
cych w dzisiejszej porewolucyjnej H i
szpanii. Prelegent m 'al sposobność pod 
czas dłuższej podróży zetknąć się bez
pośrednio z tym tak bardzo pod każ-

Akadem ja ku czci 
Michaliny

Kcm itet organizacyjny za.viązanv 
z inicjatywy Związku Pracy O bywa
telskiej Kob et i Ligi Kobiet pod ho- 
norowem przewodnictwem p. w ojew o
dziny Stanisławą^ Rożnicckicj przy 
współudziale Rodziny W ojskowej, K o 
ła Pań Politechniki Lw ow sk'ej, Zw ią
zku Pań Domu, Związku Legjo listek 
Polskich, Oddziału Żeńskiego Związku 
Strzeleckiego, Kom itetu budowy pom- 
n ka M. Konopnickiej, Stowarzyszenia 
Kobiet z wyższem wykształceniem, M. 
K. O. P. Kolon ja im. M. Mościckiej, 
Kom endy żeńskiej chorągwi harcer
skiej, Organizacji Przysposobienia W oj

dym względem interesującym krajem. 
Po odczycie wywiązała się dłuższa dy
skusja, w  ciągu której prof. M achnie- 
wicz udzu lal wyczerpujących w yjaś
nień, dotyczących politycznych zagad
nień ustrojowych najmłodszej z repu
blik europejskich. Prelegentowi po
dziękował w  gorących słowach prze
wodniczący zebrania wiceprezes Rady 
Grodzkiej A. Kujpezyński.

..J

p* Prezydentowej 
Mościckiej.

skowego Kobiet, R odziny Policyjnej i 
Służby Obywatelskiej — urządza w 
niedzielę dn a 25 b. m. o godz. 1 > w 
sali Ratuszowej uroczystą Akadem jc 
ku czci św. pam. Prezydcntowcj M i
chaliny Mościckiej. N a program zh.żą 
się: Słowo wstępne p. Jadwigi Bogda
nów czowej, przemówienie posłanki p. 
Marji Jaworskiej oraz produkcje mu
zyczne orkiestry 40 p. p. pod batutą 
por. Jurkiew icza, która odegra H .w i
dia — Largo, Szopena — Prcludjum 
B-moll i C--moll i Mozarta A k  ve- 
rum. Wstęp wolny.

sza
P
7

za referaty; prof. dr. Rudolt \V'e gcl, 
irof. dr. Halban, naczelnik urzędu 
drowia dr. Doliński, oraz pielęgniarki

Drugi dzień Zjazdu Związku Muzeów.
Przemyśl. (PAT.). W czoraj w  dru

gim dniu Zjazdu Zw iązku Muzeów 
Polskich, na wstępie wygłosił dyr. A l
fred Lautcrbach (Warszawa) referat 
w sprawię projektu ustawy muzealnej, 
przygotowanej przez zarząd Związku. 
N ad referatem tym wywiązała się 
dwugodzinna dyskusja. Następnie pro
fesor Józef Kupka (Przemyśl) wvglo- 
sii referat p. t. „Z b io ry  naukowe w 
Przem yślu". Po referacie uczestmcy 
zjazdu udali się na zwiedzenie zbiorów 
przemyskich, mieszczących się w M u

zeum Ziemi Przemyskiej i w 1 wic 
Przyjaciół N auk. Q godz. 16 tej po 
wznowieniu obrad ks. mfulat dr. Ste
fan M omidłowsk; wyglosiL referat o 
celach i zadaniach muzeów diecezjal
nych. Z  kole! nastąpił dalszy ciąg dy
skusji nad projektem ustawy muzeal
nej. Omawiano również regulamin 
sekcji muzeów regjonalnych. Zam knię
cie zjazdu nastąpi dziś popołudniu. 
Obradom zjazdu przysłuchuje się pu- 
blc.zność.

Św ięto Mazepy w Sokalu
z udziałem 10.000 osób.

W czoraj w  Sokalu odbyło, ńe u- 
kraińskie święto nacjonalnej pracy 
hetmana Iwana M azepy — z okazji 
300-nej rocznicy urodzin hetmana

Społeczeństwo ukraińskie czci p a
mięć bohaterskiego hetmana, który wal 
czac zwycięsko z M oskwą stworzył po
stać symboliczną w alk ; z M oskwą. U - 
roczystość zgromadziła przeszło j o  ty- 
sięćy osób, przeważnie okolicznych 
wieśniaków. Uroczystość rozpoczęła 
się nabożeństwem ,na błoniach. N abo
żeństwo celebrowało kilkunastu księ
ży.

Po nabożeństwie odbyia się uro
czysta akademja, w której wzięli udział 
uczestnicy zjazdu. Przemawiali posło
wie ukraińscy: Kohan, Lewicki i Ku- 
zyk. Podczas akademji śpiewał chór, 
który ' zwracał uwagę świetnem w y
szkoleniem.

Po akademji uczestnicy święta u-

rządzili pochód przez miasto. Defilada 
przedstawiała barw ny korowód lud
ności wiejskiej w odświętnych stro
jach. Maszerowało wiele kobiet. Ws;zę- 
dzje panował nadzwyczajny porządek, 
przy sprężystej organizacji. Po ukoń
czeniu pochodu komitet organizacyj
ny rozwiązał zjazd, którego uczestnicy 
udał się częściowo do domu, częścio
wo zaś pozostali jeszcze w Sok ilu, ab, 
wziąć udział w zabawach ludowych. 
Popołudniu odbyły się po' azv i gry 
sportowe i zabawa ludowa pod golem 
niebem. Pod wieczór zaprodukowano 
ogn e sztuczne.

Żadnych incydentów podczas świę
ta ukraińskiej nacjonalnej pracy na 
cześć Hetmana Mazepy nie było, wszę
dzie panował w zorowy porządek, co 
jest zą.slug-ą sprężystego komitetu or
ganizacyjnego z adwokatem dr. Cho- 
mińsk;m z Sokala na czele.

dyplomowane Jadwiga Jasińska i A- 
leksadra Dąbska. Zjazd odbędzie s ę 
pod protektoratem prezydenta D roja- 
nowskiego, kuratora Gadomskiego, rek  
tora dr. Gerstmana, prorektora dr. 
Krze.mieniewskiego, gen. Popowicza, 
prezesa Goluchowskiego i Garapicha.

Napad rabunkowy.
W  niedzielę wieczorem, Stefanja Kłao- 

kowska, żona urzędnika M. K. E „  oczekując 
męża, wyszła na chwilę z domu. W róciwszy, 
zdziwiła się, że drzwi, które zostawiła 
Zamknięte, były na oścież otwarte. W  pierw
szej chwili sądziła, że powróci! do domu 
mąz, zwhszcza, że usłyszała jakieś szmery, 
dochodzące ją z pokoju. Zaświeciła światło

i wtedy zauważyła ogromny nieład w p oko
ju. Na podłodze leżały porozrzucane i po
wyjmowane z szaf i szuflad rzeczy, obok 
których leżał worek z zapakowaną już bic
lizną. Kłapkowska poczęła głośno wzywać 
pomocy. Wówczas, przyskoczy! do niej jakiś 
wysoki osobnik 1 grożąc jej nożem, k rzy
knął: „M ilcz, bo cię zabiję", przyczem zaczał 
dusić Kłapkowską. K. straciła przytomność 
i upadła na kanapę. Kiedy okoliczni m ie
szkańcy przybyli na alarm sąsiadki do mic-
szknia i przywrócili K. do przytomności,
napastnika już nie było.

Ofiara rucha ulicznego.
W  dniu wczorajszym w ydarzyły się dwa 

tragiczne wypadki.

Przy ul. Leona Sapiehy usiłował wczoraj 
rano wskoczyć do tramwaju N ikod. N iklarz. 
urzędnik Izby Skarbowej wc Lwowie. P o 
nieważ wóz był przepełniony, N . jedną nom 
utrzym yw ał się na schodku, prowadzącym 
do wnętrza. W  pewnej chwili stracił rów no
wagę i wypadł na bruk, uderzając głową o 
krawędź chodnika. N iklarz stracił przytom - 
nośc* doznając załamania podstawy czaszki. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe odwiozło 
go w bardzo groźnym stanie do szpitala 
powszechnego.

Przy ul. Jagiellońskiej, u zbiegu uhcv 
Rzcźnickicj, najechało wczoraj auto na f j ze- 
chodzącego przez jezdnię Samuela Bcrggriina 
(pł. Gołuchowskich 1), 'znajdującego się w 
towarzystwie żonę'. Berggriin, upadając na 
ziemię został ciężko raniony. Ponieważ szo
fer szybko pomknął dalej, niewiadomo na- 
razie. kto jest sprawcą wypadku. Żona Berg- 
griina wyszła bez szwanku.

Przypadkowo czy roz
myślnie.

Jak  donieśliśmy w numerze wczoraj
szym, w niedzielę w nocy oddano do mie
szkania B. Jankowskiego przy ul. Kurkow ej 
10  dwa strzały, przyczem kule przebiły sz y 
bę i ugrzęzły w suficie mieszkania. W czo
raj rano ujęto sprawcę w osobie Prokopa 
Zawidowskicgo, właściciela składu opału przv 
ul. Słodowej 4. Zawidowski twierdzi, że 
oddał wprawdzie strzały z  uciętego karabinu, 
nie myślał jednak narazić Jankow skich. 
Strzela! on r z e k o m o  za złodziejem, który usi
łował wkraść się do jego składu, a kule 
przypadkowo trafiły do pokoju, zamieszka- 
Jego przez Jankowskich. Sprawcę skierowano 
do Sądu.

Dwa la ta  za zegarek.
Sąd przysięgłych rozpatrywał wczoraj 

sprawę dwóch rabusiów z Kłodna, a to nie
jakiego Jana Chom y i Jana Paliwody, którzy 
natknąwszy się w lesie na ió-letniego ucznia 
Jakóba Schlessera. w yrwali mu z rąk scyzo
ryk, którym  nacinał żołędzie. Scyzorykiem  
steroryzowali przerażonego chłopca 1 za
brali mu zegarek. W czoraj obydwu na za
sadzie uchwały przysięgłych skazano na karę 
więzienia po dwa lata.

STOŁECZNA
Święto kolejarza polskiego. W  dn.

24. i zs bm. odbędzie się w  W arszawie 
święto kolejarza polskiego. W  p ierw 
szym dniu święta odbędą się ćwiczenia 
fachowe kolejarzy pod Mińskiem Maz. 
a wieczorem przedstawienie w  Operze 
warszawskiej. N azaiutrz po nabożeń
stwie na Placu Marszalka Piłsudskiego 
nastąpi złożenie hołdu p. prezydento
wi Rzplitej i w  Belwederze Marszałków 
wi Piłsudskiemu. Popołudniu w  parku 
Paderewskiego na stadjonie sportowym  
odbędą się centralne zawody sportowe 
Kolejowego P. W .

Modne T owary Btawatne
DLA PAŃ

Sukna m ęskieieiieil
Lwów - Rynek - Trybunalska

Echa otwarcia ekspozytury 
Izby przemysłowo-handlo

wej w Stanisławowie.
W  wiadomości, dotyczącej otwarcia 

Ekspozytury Izby Przem ysłowo - Handlowej 
W Stanisławowie, podanej przez PAT., a 
zamieszczonej w numerze niedzielnym nasze
go pisma, wskutek niedokładnej transmisji 
wkradła się om yłka, która zniekształciła sens 
przemówienia wojewody stanisławowskiego 
Jagodzińskiego. Mianowicie p. wojewoda, 
życząc nowej placówce rozwoju, oświadczył.
iż będzie dążył do jak n a j s z e r s z e g o  poparcia 
ekspozytury Izby Przemysłowo^ - Handlowe, 
w Stanisławowie, tak, aby placówka ta p z 
czyniła się do wzmocnienia handlu 1 prze
mysłu oraz polepszenia sytuacje gospodarcze, 
na terenie Województwa. Natomiast nie było 
m owy o dążeniu do utworzenia samodz.elne, 
I z b y  Przemysłowo -.H a n d lo w e , w Stan.sła- 
wowic.

MORZE —  TO DROGA 
PO L SK I W ŚW IAT!
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Na fali dnia.

Przed sezonem  
radjowym.

W szystko na świecie przeżywa w  
ciągu bożego roku dwa okresy: okres 
pracy i okres odpoczynku. Pierwszy 
jest zwykle bardzo długi, drugi krótki, 
a nawet bardzo krótki. Pierwszy nazy
wa się: harówka, obowiązek narodo
w y, praca; drugi — urlop, w yjazd, wa
kacje, leniuchowanie, czy... bezrobocie. 
Taki już jest zwyczaj, taka moda.

T ak  samo dzieje się. i z radjem. 
Haruje od jesieni do wczesnej wiosny, 
a idzie „na zieloną traw kę“  w  lecie, w  
okresie urlopów i wakacyj.

A  właściwie rzecz ma się nieco i- 
naczej: raSjo to jest taka siła, taki ele
ment, co pracuje zawsze, nawet w naj
większe upały, w  sezonie poziomek 
i ogórków. Zawsze „ktoś do niego ga
da” , ktoś śpiewa, gra, deklamuje, ape
luje, w zyw a, mówi w  pocie czoła mą
dre rzeczy. T y lko , że w  lecie ludzie 
niebardzo tego słuchają. Zam ykają 
mieszkania, uciekają nad rzeki i w  la
sy, puszczają detektory, głośniki i an
teny na urlop. W olą śpiew ptaków 
i śpiew lasów i rzeki, niż pieśni naj
milszej śpiewaczki, wolą piszczałkę pa
stucha, nż grę prof. Ursteina, słuchają 
jak tysiącem tysięcy głosów mówi do 
nich przyroda i słońce, a nie chcą słu
chać ani profesorów ani literatów, ani 
cioci A dy, ani cioci Idy.

Czasem gdzieś ktoś na wsi, w  słot
ny wieczór sierpniowy, weźmie słu
chawkę do ręki, ale nie na długo; jak 
odpoczynek, — t& odpoczynek: od
świata, od miasta, od cywilizacji, od 
radja. Lepszy już brydż, albo w yk ła
danie pasjansów.

Ale jak tylko przyjdzie jesień, jak 
się ściągnie naród do miast i miaste
czek, odświeży mieszkania, kupi wę
giel i książki dla dzieci, — to zaraz „i- 
dzie koza do w oza".

Radjo staje się znowu centrem ży
cia domowego i rodzinnego, intelek
tualnego i praktyczno-życiowego, i 
wciąga wszystkich w  czarodziejskie, 
cudowne swoje królestwo. Z  tkliw o
ścią opatrujem y anteny i detektory, 
kupujemy nowe „części“ , które się ze
psuły od długiego urlopu, — i nasłu
chujemy, co nam przyniesie zbliska i 
zdaleka tajemnicza, cudowna fala.

Rozpoczyna się długi jesienno-zi
mowy sezon przyiemności radjowych.

Bo radjo to dzisiaj coś takiego, jak 
dawniej kominek, na którym  paliły się 
■wesoło smolne szczapy, przy którym  
płynęły nieskończone gawędy, odby
wała się wspólna lektura. Przeryw ał ją 
tylko od czasu do czasu miły glos do
mowego świerszcza.

Dzisiaj radjo pozwala nam jakby 
gawędzić z całym światem i słuchać, 
słuchać, słuchać różnych pięknych 
i mądrych rzeczy...

D yrektor Petry skinął już różdżką 
czarodziejską we Lwowie. W ielki je

sienny sezon radjowy jest u wrót. W i
tam y się z prelegentami jak z dobry
mi znajomymi i radzibyśmy zapytać 
ich o zdrowie i jak spędzili wakacje. 
M amy wśród nich swoje ulubienice 
i ulubieńców. Z  ciekawością nasłuchu
jemy, czy nie odezwą się jakieś nowe 
glosy.

„H allo, hallo! Polskie Radjo Lw ów ! 
Siedzimy już przy „kom inku" jesien
nym. Jeśli łaska — zaczynajcie!"

Jim .

Polska ekspedycja do Mongolji.
W  połowie lipca b. r. wyruszyła 

do Mongolji polska ekspedycja na
ukowa, składająca się z inż. K. G ro 
chowskiego i studenta Instytutu O- 
rjentalnego G. Sadkowskiego.

Celem ekspedycji było przedłużenie 
badań śladów człowieka przedhisto
rycznego, które inż. Grochowski do
konał jeszcze w  r. 19 16 , ale których 
z powodu panujących wówczas wojen 
dom owych w  tej części Mongolji nie 
móał dokończyć.

Drugim  niemniej ważnym  celem 
ekspedycji było zbieranie wiadomości 
ekonomicznych, gdyż wobec nowej 
konstelacji politycznej na Dalekim  
Wschodzie i utworzenia państwa Man- 
dżugi, w  sferze w pływ ów  którego 
znajdują się wschodnie prowincje 
Mongolji — kwestje gospodarcze i 
handlowe nabierają szczególnej wagi.

W edług ostatnich wiadomości, eks
pedycja dotarła szczęśliwie, chociaż z 
wielkiemi trudnościami, do rejonu 
w  okolicach Tam aitskiego klasztoru 
Dżan-Dżin-Sum e, gdzie przed 16  laty 
inż K . Grochowski znalazł ślady 
człowieka przedhistorycznego. Z  
klasztoru odnaleziono tylko  ruiny, 
gdyż podczas jednej z wojen dom o
wych, klasztor został spalony, świa_ry- 
nia obrabowaną, lamowie (mnisi) zo
stali bądź zabici, bądź rozbiegli się na 
wszystkie strony.

Badania śladów człowieka przed
historycznego dały bardzo ważne i 
cenne dla nauki rezultaty. Ekspedycja 
odnalazła nietylko różne w yroby ka
mienne, jak ostrza strzał, włóczni i 
noży w yrabianych z kamienia, ale 
także czaszkę i kości człowieka z tejże 
epoki. W edług wszelkiego prawdopo
dobieństwa, pochodzą one z „paleoli
tu " (ówczesny wiek kamienny), cho

ciaż możliwem jest, że są one prze
chodnie do „neolitu" (późniejszy w i e k  

kamienny). Przyszłe badania w  pra
cowniach naukowych wyjaśnią tę 
kwestję.

Do cennych znalezisk naukowych 
w  klasztorze Dżan-Dżin-Sume należy 
książka (prawdopodobnie „brew jarz") 
w  języku tybetańskim, który, według 
zdania m nichów w  innych klaszto
rach tamaickich, należy do najstar
szych druków tybetańskich na świe
cie w ykonany przy pomocy deszczu- 
łek z twardego drzewa, na których li
tery tybetańskie były wyrżnięte no
żami.

W obec wartości, jaką książka ta 
przedstawia, zostanie ona wysiana do 
zbadania znanemu orjentaliście p. 
W ładysławowi Kotw iczow i, profesoro 
wi Uniwersytetu we Lwowie, który od 
szeregu lat udziela inż. Grochowskie
mu swych cenych wskazówek, doty
czących badań naukowych w  Chinach 
i w  Mongolji.

Badania ekonomiczne, prowadzone 
w  ciągu całego czasu trwania ekspedy
cji, dały interesujące w yniki. Ze zmia
ną stosunków politycznych, wschodnia 
Mongolja i Mandżurja, muszą stać się 
terenem wielkiego rozwoju gospodar
czego i spowodować ekspansję ekspor
tową i importową. Kwestją tą zainte
resowały się już inne państwa euro
pejskie, a przedewszystkiem Niem cy i 
Czechosłowacja. K ilka ekspedycyj nie
mieckich bada tereny przyszłej eks
pansji handlowej w  nowem państwie 
Mandżugo. Ekspedycja inż. G rochow 
skiego spotykała w yroby niemieckie 
w  najbardziej głuchych zakątkach 
Mongolji. Kolonja polska w  Chinach, 
pomimo swojej 30 kilkuletniej egzy
stencji w  tym  kraju, nic dotychczas

nie zrobiła w  celu bezpośredniego po
zyskania sobie nowych terenów han
dlowych na niezmierzonych prze
strzeniach Mongolji i Mandżurji, cho
ciaż w yroby polskie mają wszelkie 
szanse pozyskania w  tych krajach li
cznych odbiorców.

Wyniki konkursu rekor
dowych modeli latają

cych.
Wi sobotę, dnia 17  b. m. odbył się pod

czas pokazu modeli latających, zorganizowa
nego przez Komitet W ojewódzki L. O. P P. 
we Lwowie, konkurs rekordowych modeli 
latających, w którym  wzięło udział 10 mo
deli. N a podstawie wyników  lotów, Komisja 
sędziowska, którą stanowili: prof. E. Geisler, 
prezes Aeroklubu Lwowskiego (;ako prze
wodniczący), dyr. A. Tiger, prof. B. Sło- 
necki, prof. F. Waltoś, A. W illmann, T . 
Jjakimowicz — skwalifikowala zawodników 
nasfępująco:

1. Adam Lewandowski, uczeń III gimn.. 
1 17 9  pkt.;

2. Stanisław Maleczek, uczeń X I gimn.,. 
7 1 1  pt.;

3. Stanisław Lach, uczeń X  gimn , 
599 pkt-

Ponadto modelarze demonstrowali swe 
nowe konstrukcje, z których szczególnie 
wyróżniał się model kadłubowy, wykonany 
przez A. Pokiziaka, stud. Politechniki Lw ow 
skiej. Szczególnie duże zainteresowanie bu
dziły modele szybowców, które startowały 

przy pomocy linki gumowej (podobnie jak 
oryginalne) — gdyż 5? to pierwsze próby 
tego rodzaju w Polsce. Pokazowi przyglą
dały się liczne rzesze publiczności, którą w 
znacznej większości stanowiła młodzież 
szkolna, która szczególnie z wielkiem zainte
resowaniem śledziła przebieg konkursu mo
deli rekordowych, rzęsiście oklaskując zw y
cięzców konkursu.

W  końcu dyr. A . T iger w pięknem 
przemówieniu zachęcił młodzież do dalszej 
szlachetnej rywalizacji na tern polu, gdyż 
modelarstwo lotnicze ułatwia poznanie praw 
i Zasad nauki o lotnictwie. Następnie prof. 
E. Geisler wręczył wyróżnionym  zawudni- 
kom nagrody w postaci dyplomów, książek 
z dziedziny lotnictwa i wartościowych upo
minków. Nagrody za lot długości 300 mtr. 
oraz za czas lotu 5$ sekund przyznano A. 
Lewandowskiemu, którego model przeleciał 

4 17  mtr. w 7K.5 sekundach. Należy, z a w a 
żyć, że najdłuższy lot. jaki został wykonany' 
na wiosennym W ojew. Konkursie modeli la
tających, wynosił 216  metr., a najlepszy czas 
lotu, jaki uzyskano, wynosił 45 sek. Jest to 
najlepszym dowodem postępu modelarstwa 
lotniczego we Lwowie

POPIERAJCIE 
L. O. P. p.

M a ń  Ghenalier w  Wiednia.
Walka o autografy. —  Cieśla, drukarz, kelner. —  Dookoła świata. —

„N ie wolno palić".

Ongiś ulubieniec Paryża, dziś 
mocą film u dźwiękowego, ulubie
niec świata, przybył przed niewielu
dniami po raz pierwszy w  swem ży
ciu do Wiednia.

Średniego wzrostu, sm ukły, ob
darzony szybkiemi ruchami i opalo- 
nem obliczem sportowca. C iem no- 
blond włosy, zaczesane w  tył od czo
ła, przylegają długiemi, lśniącemi ko
sm ykam i do głowy. T y lk o  kilka 
siwych włosów nad skronką zdradza 
liczne przejścia życiowe, które ma 
poza tern 34-Ietm człowiek. W ąski, 
regularny mos wznosi się ponad chę
tnie 1 ujmująco śmiejącemi się ustami.

G dy pociąg, k tóry  go wiózł, miał 
przybyć do W iednia na dworzec za
chodni, musiano go otoczyć kordo
nem policji. T łum y ludzi, zaopa
trzone w  karty peronowe, oblegały 
wejścia. T u ż przed przybyciem  po
ciągu otw arły się drzwi, wiodące na 
peron i rzesza ciekawych zapełniła go 
odrazu tłumnie. ;N a peron w pływa 
pociąg pospieszny, a z sypialnego 
wagonu wysiada Chevalier. W  jednej 
chwili znajduje się w ciżbie gwałto
wnie gestykulujących, tłoczących się 
ku niemu entuzjastek. Każda z nich 
dzierży w ręku dwie, trzy w idokówki 
z podobizną przybysza; jedna dźw i
ga gruby album z licznemi fotogra

fiam i, inna wreszcie czyni rzetelne 
starania, by gościowi wetknąć w  rę
kę bukiet czerwonych goździków. 
Chevałier dobrwa ołówka i kreśli z 
m iłym  uśmiechem swój podpis na 
wszystkich podawanych mu kartach. 
T łok nie w yprowadza go bynajmniej 
z równowagi. N a potrącania odpo
wiada z uprzejmością i gotowością 
^pełnienia wszelkich życzeń. Gdy- po
lowanie na jego autografy nie może 
doczekać się końca, musi pięciu poli
cjantów torować mu 'drogę do w y j
ścia. Przed dworcem ustawił się dłu
gi, zw arty front fotografów. K iedy 
Chevalier śle swe pierwsze ukłony 
W iedeńczykom , wtóruje im trzask 
niezliczonych aparatów.

Ledwie przybył do hotelu, do
tarli do niego reporterzy. Dowiadują 
się szczegółów z jego życia. Młodość 
jego pełna była wyrzeczeń, obfitującą 
w rozmaite zawody. Pracował jako 
cieśla, drukarz, kelner i elektrome
chanik. Ponieważ jednak zawsze ma
rzył o tern, by zostać artystą, szybko 
wypędzali go jego przełożeni. R o z 
poczęła się potem uciążliwa w ę
drówka po trzeciorzędnych przed
miejskich kabaretach i małych zdro
jowiskach, gdzie honorarjum  za w ie
czór w ynosiło trzy franki. N ie zb ’ło 
go to z tropu. W| Paryżu znajduje

agenta, który umożliwia mu wstęp 
do Folies Bergeres, gdzie występuje 
jako partner Mistinguette. Przycho
dną lata służby wojskowej, wojna, 
ciężka rana, niewola w  Niemczech, 
ucieczka do ojczyzny. Po skończonej 
wojnie awansuje szybko na ulubio
nego aktora rewjowego.

„Przed pięciu laty" — opowiada 
dalej Chevalier — „uczynił mi pe 
wien manager propozycję popróbo
wania filmu. Odmówiłem i powie
działem otwarcie, że w rewji zdoby
łem mocną pozycję i nie mam po
trzeby ryzykow ać niepowodzenia w  
filmie. W  kilka miesięcy potem za
proponował mi dyrektor Paramoun- 
tfu, bym  uczestniczył w  próbnem 
zdjęciu film owem . Zgodziłem  sie, 
próba wypadła dobrze i uzyskałem w 
Paramouncie pięcioletni kontrakt. 
Moim pierwszym filmem była „Pieśń 
Paryża". Potem poszły: „Parada mi- 
łosci", „M ała kawiarenka", „U śm ie
chnięty porucznik". Ten ostatni jest 
sfilm owanym  „Snem  w alca". Śpie
wałem tedy już dawno pieśni w ie
deńskie. G dy skończę me występy 
w  W iedniu, jadę do Pragi, Antwerpii, 
Am sterdam u, Hagi, Brukseli, Paryża, 
Medjolanu, R zym u i Turynu. W  je
sieni pojadę do H ollyw ood, gdzie po
zostanę dziesięć miesięcy i pracować 
będę w  dwóch filmach, inscenizowa
nych przez Lubicza. Potem wracam 
do Europy.

Mój w olny czas poświęcam z za
miłowaniem sportowi. Dawniej b y 
łem zawołanym  bokserem. Potem 
porzuciłem boks zupełnie, lękając

się, by mocniejszy cios w  nos nie 
uniemożliwił mi występów w  filmie 
czy w  rewji. Teraz uprawiam golfa, 
a zwłaszcza tenisa. W  ogrodzie mej 
willi w  Cannes posiadam plac tenni- 
sowy, na którym  trenuję często z 
Zuzanną Lenglen. Zarząd miasta na
zwał mem nazwiskiem ulicę, przy 
której mieszkam1.

Ponieważ w  najbliższym czasie 
ma nastąpić rozwód artysty z Y von - 
ne Wallee, zapytali dziennikarze Che- 
yaliera, co sądzi o małżeństwach ar
tystów.

„N a  pytanie, czy artysta pow i
nien wstępować w  związek małżeński, 
nie można zasadniczo odpowiedzieć 
„ta k "  lub „nie". Istnieje wiele szczę- 
/Sliwych małżeństw artystów, tak sa
mo, jak wiele nieszczęśliwych. Wiele 
też tragedji małżeńskich rozgrywa się 
w  ukryciu ". N a pytanie, w którym  
kraju najbardziej mu się podobaią 
kobiety, Cbevalier odmówił odpo
wiedzi.

C iekaw y wypadek zdarzył się 
artyście, kiedy opuszczał gmach wie
deńskiej opery po wysłuchaniu 
dwóch aktów  „Balu maskowego". 
O to w westybulu zapalił sobie papie
rosa. W  tej chwili przystąpił do n ie
go portjer, zwracając mu uwagę w 
najczystszym wiedeńskim djalekcie, 
że palenie w  tern miejscu jest zaka
zane. Chevalier w  pierwszym mo
mencie nie wiedział, o co chodzi. — 
G d y mu to wyjaśniono!, zagasił na
tychmiast papierosa, 1 tłumacząc kie. 
że o zakazie palenia nic nie wiedział

Gd.
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Staroświecka moda.
Starsze panie, przez długie lata gor

szące się wszystkiem co m odne: naj
pierw krótkiemi sukienkami, a potem 
diugiemi a obcisłemi, powinny teraz 
być zadowolone. Moda przypomina 
modę ich młodości, to znaczy czasy, 
które każdy najmilej wspomina. N ie 
jest taka sama, bo nic nie wraca w nie 
zmienionej formie, ale podobna. Bufki 
na ramionach, a)bo zastępujące je 
skrzydełka, kokardki, tak łubiane 
przez nasze babki, obcisłe tal je. W o- 
gole wymyślność, barok w modzie. 
Nawet przedpołudniowe sukienki, 
rnundurki do pracy, nie są tak proste, 
jak przed paru laty, kiedy prostota 
była najwyższym celem i sama przez 
si? elegancją.

Prostota w modzie obecnej ma tro 
che hipokryzji. Pozornie jest też ce
lem, ale nie może się obejść bez pew
nych akcesorjów. W ięc — na ramio
nach skrzydełka, z pod których dopie 
ro wychodzi właściwy rękaw. Suknia 
* t>'łu dopasowana, z przodu imituje 
bolerko, ukazując kamizelkę innego 
koloru. Guziki porozmieszczane są 
bez logiki, a już przedewszystkiem 
kokardki, naiwne, kokieteryjne ko
kardki, przez szereg lat odrzucane z 
Pogardą, doczekały się swego trium
falnego powrotu.

Umieszcza się je teraz wszędzie: na 
kapeluszu mogą być ze dwie, na suk
ni — pouczepiane w dowolnych miej
scach, wedle fantazji krawcowej. Przy 
jednym z rogów kwadratowego (naj
modniejszego!) wycięcia sukni, przy 
rękawach, u dołu. N aw et na malut
kich berecikach, fantazyjnie zsunię
tych na prawe ucho musi być kokard
ka, robiąca z pensjonarskiego beretu 
kapelusz.

Modne są materjały wełniane rayćs. 
to znaczy pręgowane, w  paski, albo ro 
dzaj bardzo grubej siatki. Ponieważ 
są to materje ciężkie, więc dla doda
nia im lekkości kamizelka musi być z 
jedwabiu, a jeżeli nie kamizelka, to 
szalik, kokardki, albo jaka inna fanta- 
zyjka. Jeżeli chodzi o suknie popo
łudniowe — w izytowe i wieczorowe, 
to modne są bardzo welury. Trzeba 
jednak pamiętać,' że suknia z velur- 
chiffon wygląda dobrze tylko wtedy, 
jeżeli nie jest przeładowana fantazja
mi, nie można więc przesadzać w gor
liwości dążenia do najmodniejszego 
wyglądu. W elury ślicznie wyglądają

na wysokich i smukłych osobach i na
dają się do fasonów prostych, otulają
cych miękko sylwetkę i rozpływają
cych się u dołu w bogatych fałdach. 
Do fantazyjek lepiej nadaje się crepe 
marocain, też m odny w  tym sezonie.

Co się tyczy kapeluszy, to aksamit 
panuje tam niepodzielnie. Poza filca
mi na typ sportowy, poranny, wieczo
rem nosi się tylko małe toczki aksamit 
ne, w kolorze sukni, albo jej przybra
nia. Połączenie czarno-białe zawsze na 
leży do najwykwintniejszych. Z  rzad
ką konsekwencją moda aksamitów 
przeniosła się i na nogi: pantofelki
wieczorowe na nóżkach, obciągnię
tych pończochami z siatki, uzupełnia
ją toaletę.

Anita.

Kontrakty Jesienne.
Bardzo licznie napływają obecnie 

zgłoszenia kupców lwowskich, którzy 
wezmą udział w sprzedaży po zniżo
nych cenach pod hasłem „Tani Lw ów “  
w czasie Jesiennych K ontraktów  Lw ów  
skich. Impreza ta w ywołała wśród 
kupców lwowskich wielkie zaintereso
wanie i nadzieję ożywienia obrotów 
podczas Lwowskich Kontraktów.

Kom itet pokazów wytwórczości 
powiatu lwowskiego urządza podczas 
Kontraktów  Jesiennych targ owocowy 
i jarzynowy w ytw órców  powiatu lwów  
skiego. Targ taki odbywa się już trze
ci rok z rzędu i ma duże znaczenie dla 
nawiązania ściślejszych kontaktów
m.iędzy wytwórcam i a konsumentami. 
Powiat lwowski otrzym a na K ontrak
tach osobny pawilon, w  którym  będą 
pomieszczone cztery oddziały: owo
ców, kwiatów', ziemiopłodów i pro
duktów rolniczych. Równocześnie od
będzie się zakończenie konkursów 
przetworów owocowych.

Światowy Zjazd Unji 
Przeciwgruźliczej 

w Polsce.
N a zakończenie obrad lekarzy ca

łego świata biorących udział w  kon
gresie przeciwgruźliczym  w Hadze i 
Amsterdamie, szef delegacji polskiej 
pułk. dr. Rudzki wygłusil pożegnalne 
przemówienie w  imieniu lekarzy Po
laków biorących udział w powyższej 
konferencji.

Jak  nam donoszą z Hagi, pułk. dr. 
Rudzki ipo złożeniu podziękowania 
Holendrom, przedstawił delegatom 40 
narodów p’ękno 'krajobrazu polskiego 
i rolę Polski na pograniczu wschodu 
i zachodu, zachęcając lekarzy całego 
świata do odwiedzin Polski. Szef dele
gacji polskiej zaprosń w szczególności 
iekarzy na następny zjazd światowy 
Unii Przeciwgruźliczej, który odbę
dzie się w  Polsce.

Wybitny uczony grecki 
w Warszawie.

W  ostatnich dniach przybył do 
W arszawy w ybitny uczony i lekarz 
grecki, dr. Papakostas, prof. państwo
wej szkoły h’gjeny w  Atenach. P rzy
jechał on do Polski w  celu zaznaio 
mienia się z organizacją państwowej i 
samorządowej służby zdrowia, którą 
zainteresowało się ostatnio wiele 
państw europejskich.

W  dniu 19 bm. prof. Papakostas 
zlożyl wizytę dyrektorow i departa
mentu służby zdrowia w  Ministerstwie 
Opieki Społecznej, dr. Adamskiemu. 
W  czasie pobytu w  Polsce uczony 
grecki zwiedzi Państwową Szkolę H i- 
gjeny w W arszawie, szpitale, ośrodki 
zdrowia, publiczne zakłady lecznicze 
i t. d.

Zjazd psychologów  
o bezrobociu.

W  Kopenhadze odbył się ostatnio 
m iędzynarodowy kongres psycholo
gów, na którym  specjalną uwagę zw ró
ci! referat, poruszający zagadnienie 
w pływu bezrobocia na zbiorowość 
ludzką. W  referacie tym  stwierdzono 
pierwszy raz w  sposób naukowy i ści
śle opracowany, w  jak dużym stopniu 
niszczący w pływ  wywiera na człowie
ka brak jpracy. Stwierdzono, że pozba
wienie pracy zarobkowej bynajmniej 
nie zachęca człowieka do zużycia w ol
nego czasu na inne zajęcie, lecz po
grąża go w apatji i zupełnej bezczyn
ności, co stanowi jedno z najpoważ
niejszych niebezpieczeństw bezrobo
cia.

Ogłoszenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

X II. N c. 333/32. Zarządzenie umorzenia. 
Na wniosek Powszechnego Banku K redyto
wego S. A. Oddział w Krakowie. Rynek GL 
35, zarządza się postępowanie celem umorze- 
®.la weksla niżej opisanego i wzywa się po- 
f*dacza tego weksla, aby do dni 6o-ciu od 

r ® la ogłoszenia w Gazecie Lwowskiej*' 
cA ed ł°żył weksel tut. Sądowi, gdyż w prze- 

razie Sąd uznałby weksel za urno- 
w-l*? a pozbawiony mocy prawnej Opis 
na l  weksel zaopatrzony Nrcm  8752/22050 

°tę  zł. 262 opiewający, płatny w Kra- 
pis^ * w dniu 19/5 1932, zaopa-'zony pod 
Wic wystawca: Regina Korali w Krako- 
żyrj  u‘ - Meiselsa 9, rem itent i pierwszy 
bau^t: T . Barber, dalsze żyra: Juda Nuss- 
Fatj. Znaków, Kalwaryjska 7, Krakowska 
ul. Łj wyrobów powrożniczych Kraków, 
W ie i^ ^ r s k a  10, Karol Szamrot, Kraków, 
wany ! 3- Weksel ten został zaprotesto- 
Stanisl^ drdu 2 1 B  br- Przez notariusza Dra 

Wa Steina 1. prot. 73730. 5 3 4 6

, Sąd grodzki, Oddział X II 
sków, 22 sierpnia 1932.

N a  Zarządzenie un orzenia.
Kraków'0^  Państwowego Banku Rolnego w 
um or2, ^  Narządza się postępowmi.- celem 
tniaj Cni-3 n' zcj oznaczonego wcks'a, który 
w cU] ZaSinąć i wzywa się posiadacza tego 
szenia ’ at)y go do dni 60-ciu od dnia oglo- 
tem u ” ^ azec' e Lwowskiej** przedłoży!
Sąd ^dowi. W  razie przeciwnym uznałby 
Oznacz^ ■ ^  za umorzony i bez znaczenia.
16 m ar™ 6 Weksla: Weksel z daty Kraków, 
15 C2erCa *931 na kwotę 2.000 zl., płatny
koln iczcT S 7 ,31 przez Firm ? Spółdzielnia 
■wie; • j/aandlowa „Gospodarz** w Rzeszo- 
^łńrbski °  a kceptantkę oraz Kazimierza 
■Staroniwl50 ^  , D yb?ów ce. Józefa Gunię gm. 
Jana . ntego Nalepę gm. Zglobień,
kat Rolniczy>WlCZa 8tn‘ Staromieścic, Syndy- 
jako żyrantów^ Krakowie, Plac Szczepański, 
18 czerwca 10 , Weksel był zaprotestowany 
na w K rakow ie Przez Notarjusza Dra Stei- 

Sąd grodzki 3343
Kraków, dnia ny.’ ° ddzkl X IL  

“  kwietnia 1932.

n F 1 R  m  y .

jest.ru  h a ^ ’o w ^ o 3/ l / ( O d I I ;  i 5 ® 1 ’  D °
Dzień wpisu: a8” m Zla* »C“  wpisano: 
niczoną odpow ied,;^"” ' l 9 3 1* s PÓ!ka z ogra-
z dnia 6 marca P°  my<di ustawy
a a  kontrakcie s d ó R ;  r* h  S8 Dzpp. oparta
17  lutego i9 3I l  RZ y Kraków , dnia

a i . . *  -^ep. \6*->7 R r7mipnijy iuLcgu 1931 Rep. 36523. Brzm ienie  
firmy* ,,Astrachanłt Małopolski Przemysł Fu- 

y, Spółka z ograniczoną odpowiedział- 
nością w Krakowie**. Sie-Um. -  - -
trzany,
-O k i, -  Krakowie**. Si e £ & :
Przedmiot przedsiębiorstwa! wyprawianie i 
farbowanie skór futrzanych na własny i cu- 
izy  rachunek, sprzedaz wyrobów futrzanych 
własnych. Kapitał zakładowy wynosi 20.000 
tł„ wpłacony w całości. Zarząd spółki skła
da się z jednego zawiadowcy. Zaw .adowcą

spółki ustanowiono Dra inż. Dawida Stein
hausa. przemysłowca w Krakowie, Smolki 
L. 18. Podpis firm y następuje w ten sposób, 
że pod wypisanem, wydrukowanem  lub 
stampilją wyciśniętem brzmieniem firm y za
wiadowca umieści swój podpis. Czas trwania 
spółki nieograniczony. R ok  obrachunkowy 
kalendarzowy. Przepisy dotyczące likwidacji 
zgodne z ustawą. Wpisano na podstawie D o 

dania z dnia 17  marca 19 3 1 oraz kontrak
tu spółki z dnia 17  lutego 19 31 L. Rep. 
36523. S3 I 9

Sąd okręgowy, W ydział II, handlowy.
Kraków, dnia 21 marca 19 31.

L I C Y T A C J E .
X V . E. 8699/31. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej D ra Kornela 
Thum ina we Lwowie odbędzie się dnia 7 l i 
stopada 1932 o godz. 9 przcdpol. w biurze 
N r. X V  na zasadzie zatwierdzonych warun
ków licytacja następujących realności: Księga 
gruntowa gm. m- Lwowa, 1/4 część whl. 
1047 Liz. 1. Oznaczenie realności: p. bud. 
lkat. 4577 o pow. Ć C2  m. kw. z domem jed
nopiętrowym  czynszowym  z dwoma budyn
kami oficynowem i, położona przy ul. Kocha
nowskiego 78. W artość szacunkowa wraz z 
przynależ. 17.463.50 zl. Najniższa oferta 
8731.75 zl. L)o realności 1047 Dzieln. I. ks. 
gr. gm. m. Lwowa należą następujące p rz y 
należności: brama przejazdowa, okna, drzwi, 
puszki blaszane na śmiecie, muszle wodocią
gowe, ru ry  spadowe — parkan z desek, osza
cowane na 477 zl 50 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 5305-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V .
Lw ów , dnia 8 sierpnia 1932.

E. X X IV . 9 15/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Nuchima Perl- 
muttera odbędzie się dnia 21 października 
1932 o godz. 1 i-tej przcdpol. w biurze N r. 
X X IV  na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun
towa III- dzielnicy gm. m. Lwowa. W hl. 
1 15 7 . Oznaczenie realności: Budynek mie
szkalny parterowy z suterenami, dobudów
ką, magazynem murowanym , magazynem 
drewnianym, budynkiem gospodarczym, w y
chodkiem, śmieciarką, podwórzem, położone 
na parcelach gruntowych 1. kat. 5439/1, 
5440/2, 5440/3, 5440/4, przy ul. Now ej Rzeźni 
N r. orj. 45. W artość szacunkowa wraz z 
przynależ. 126.783 zl. Najniższa oferta 63.3(11 
zł. 50 gr. Do realności whl. 1 15 7  ks. gr. III. 
dz. gm. m. Lw ow a należą następujące przy
należności: okna, muszle wodociągowe, um y
walka, wanna, piec łazienkowy, parkan i inne 
opisane w protokole oszacowania, oszacowa
ne na 1.583 zl. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 5338-3

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 26 sierpnia 1932.

E. 140/32. Edykt licytacyjny. Na żąda
nie Kresowego Banku Spółdzielczego -w Z ło 
czowie odbędzie się dnia 4 października 1932 
o godz. 10 rano biuro 25 licytacja połowy

whl. 45 gminy Złoczów, wartości szacunko
wej 40.640 zl. 5349

Sąd grodzki, Oddział III.
Złoczów, dnia 18 września 1932.

E.. 796/31. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Kasy Kredytowej w Złoczowie odbędzie się 
dnia 4 października 1932 o godz. 8 rano w 
tut. Sądzie biuro 25 licytacja 2/4 części whl. 
185 Uhorce, wartości szacunkowej 3855 zl.

Sąd grodzki, Oddział III. 5348
Złoczów, dnia 16 września 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 20154/32. Edykt. Sa.d Ape!acviny

w postępowaniu celem odnowienia księp 
gruntowej Sądu grodzkiego w Niżankowicach 
dla gminy kat. Aksmanice wzywa do zgła
szania w Sądzie grodzkim w Niżankowicach 
do 31 grudnia 1932 zarzutów w myśl § 14. 
ustawy z 25 lipca 18 7 1, N r. q6 Dzpp. 
Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego.

Lw ów , 5 września 1932. 5306

Prez. 20862/32. Edykt. Sąd Apelacyiny
we Lwowie wdrożył postępowanie sprosto. 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Potoku Z ło 
tym dla gminy Kośmierzyn i wzywa intere. 
sowanych do zgłaszania w tym  Sądzie grodz
kim roszczeń z § 7- ustawy N r. 96 z r. 18 7 : 
do 31 grudnia 1932. 5307

Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego
Lw ów , 5. września 1932.

Prez. 20707/32. Edykt. Sąd Apelac” my
w postępowaniu celem odnowienia ksiey. 
gruntowej Sądu grodzkiego w Radymnie dla 
gmin Tuchla, Zablotce. Kaszyce i Tapin, 
wzywa do zgłaszania w Sądzie grodzkim 
w Radymnie do 3 1 grudnia 1932 zarzutów 
w myśl § 14. ustawy z 25. lipca 18 7 1. N r. 
Dzpp. 5338

Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego
Lwów, 5. września 1932.

S P A D K I .
Liczba czynności 2. A . 454/32. W ezwa

nie dziedziców, zapisobierców i wierzycieli 
cudzoziemca. M aurycy Knebel, właściciel re
alności w Wiedniu II. Taburstrasse 24 a, 
przynależny do Przemyśla a właściwie do 
Jarosławia w Polsce, obywatel polski, zmarł 
dnia 27 czerwca 1932 w miejscu swego za
mieszkania. Ostatniego rozporządzenia nie 
znaleziono. W zywa się wszystkich dziedzi
ców, zapisobierców i wierzycieli zmarłego, 
którzy są obywatelami austrjackimi, Jub 
którzy jako cudzoziemcy tutaj przebywają, 
aby swe prawa do spadku zgłosili najpóźniej 
do dnia 16 października 1932 w Sądzie pod
pisanym, gdyż w razie przeciwnym bez 
względu na ich roszczenia wyda się spadek 
władzy zagranicznej lub osobie, przez nią 
wskazanej. Przebywający tutaj dziedzice pro
szą o przeprowadzenie rozpraw y spadkowej 
przed sad austrjacki. W zywa się dziedziców 
i zapisobierców obcokrajowych, aby w ozna
czonym czasokresie zgłosili swe prawa i po
dali, czy żądają odstąpienia spraw y władzy

zagranicznej, gdyż w razie przeciwnym roz
prawa spadkowa odbędzie się tutaj i to w y 
łącznie z udziałem dziedziców, którzy się 
Zgłoszą. Ogłosić w „W iener Zcitung1* jedno
razowo. Sąd powiatowy, Leopoldstadt, Od
dział 2. Wiedeń, dnia 17  lipca 1932. L . S. 
A lfred Tom anec m. p. Należyte w ygotow a
nie potwierdza kierownik kancelarji. Podois 
nieczytelny. Postępowanie niesporne N r. 22. 
Wezwanie dziedziców, zapisobierców i wie
rzycieli cudzoziemca (§§ 137 , 140, pat. nie
spornego.) 5347

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 54,32 ,70. W  sprawie postępowania 

ugodowego do majątku W ydawnictwa „G a
zeta Poranna** we Lwowie z p o w o d a  prze
dłużenia przez Pana Ministra terminu do 
zawarcia ugody, audjencję ugodową wyzna
czono na dzień 4 października 1932, godz. 
10, sala 17. 53-14

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lw ów , 16 lijica 1932.

U Z N A N IA  Z A  ZM A R ŁE G O .
T  .49/31. Grzegorz Owczarz, urodzony 

24 września 1893 w Sorocku, powiat Skalat, 
jako ochotnik zgłosił się w  roku 19 19  do 
W ojsk Polskich i od tego czasu brak o nim 
wiadomości. Na prośbę żony jego M ichaliny 
wdraża się postępowanie celem uzn^Ć3 go 
za zmarłego 1 wzywa się, ażeby do 1 roku 
uwiadomiono Sąd o zaginionym. 5334

Sąd okręgowy, W ydział niesporny.
Tarnopol, dnia 26 września 19 3 1.

T . 43/32. Maksym M andryk, syn W a
syla z Bilcza, żołnierz byłej arm ji ukraiń
skiej — zaginął bez wieści. W ydaje się ogól
ne wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
lub kuratora Dra Krokowskiego, adw. w 
Czortkowie do dnia 20. lipca 1933.

Sąd O kręgowy.
Czortków, dnia 20. lipca 1932. 5341

T . 41/32. W asyl Gondza, syn Dcm ka 
z Kotówki, internowany przez władze pol
skie w Strzałkowie i zaginął bez wieści. W y
daje się ogólne wezwanie powiadomić o za- 
ginion)'m Sąd lub kuratora Stojowskiego, 
adw. w Czortkowie do dnia 15. marca 1933 

Sąd O kręgowy. 534z
Czortków , dnia 1 1 .  sierpnia 1932.

T . 49/32. Marjan Merla z Tłustego, 
żołnierz byłej arm ji austr. zaginął bez wie
ści. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
o zaginionym Sąd lub kuratora Mgr. G rzy
bowskiego w Czortkowie do dnia 25 lipca
1 933- " S 343

Sąd Okręgowy.
Czortków, dnia 15. lipca 1932.

T . 368/31 Eudoksja Byk, urodzona 189-r 
w Wiszence Wielkiej, wyjechała do Rosji, 
gdzie zaginęła. — Celem uznania za zmarł? 
wzywa się, aby do roku od dnia ogłoszeni* 
udzielono wiadomości o niej Sądowi. 5332- 

Sąd O kręgowy.
Lw ów , dnia 5 lutego 1932.
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Kawiarnie dla śpiących i um eblo
w anie za darmo.

Berlin nie zajmujący się polityką, 
obojętny na „b yć albo inie być ’* kon
stytucji wejmarskiej —- ten Berlrn jest 
wcale obszerny i może nawet dużo 
większy od rozpolitykow anej swej 
części. Zwłaszcza w zachodnich, za
możniejszych dzielnicach Berlina ży 
cie płynie jakby nigdy nic.

K ryzys, k tóry  gasi przedsiębior
czość, pobudza jednak niektórych do 
lansowania now ych pom ysłów, które 
—  o ile są dobrze zareklamowane —  
przyciągają berlińczyków, goniących 
za tern co nowe i szukających roz
ryw ki. N iedawno jedna z kawiarni 
przy  Hardenbtrgstrasse, rozporządza
jąca ogrodem, ustawiła w nim dla w y
gody gości leżaki, zaś duża kawiarnia 
w lasku Gruenwaldzkim  — pochw y
ciwszy wnet ten pom ysł — wykonała 
go w wielkim stylu. Oto na tarasie 
ustawiono wygodne sofy i leżaki, 
każdy, kto zamawia fi,:zankę kawy 
Mocca, ma prawo zdrzemnąć się ina 
leżaku i uciąć godzinną drzemkę. Po
m ysł ten cieszy się olbrzym iem  powo
dzeniem, w godzinach popołudnio 
w ych  wszystkie mieisca „sypialne" są 
zajęte.

N ie tak dawno jeszcze z wielko
miejskich kawiarni wypraszano gości, 
którzy pozwolili sobie zdrzemnąć się 
przy stoliku ku uciesze otaczających. 
Obecnie zaprasza się p. t. publiczność, 
aby była łaskawa uciąć drzemkę po
obiednią w eleganckiej kawiarni, a kel
nerów zaopatruje się w pantofle o gu
m owych podeszwach, aby żaden hałas 
nie mącił snu p. t. publiczności.

N a oryginalny również pomysł 
wpadli niektórzy właściciele domów

Też rekord.
Poczta włoska dokonała niebyw a

łego rekordu powolności w  wieku ra
ma i aeroplanów. W  ty.'h dniach o- 
trzym ał adresat w  Badi.t Pot! rme kart 
kę pocztową, która została wysła 1 a, jak 
widać ze stempla pocztowego, dnia 5 
czerwca 1909 r. z osady Alt "lara pod 
Padwą. O dkrytka wędrowała zatem 23 
lata i 3 miesiące na dysca as’e dzielącym 
obie osady, a liczącym aż... 12  kilome
trów. Dodać należy., iż w  ciągu tych 
23 lat adresat zdążył urrrzeć.

w dzielnicy Westen. Ogromne mie
szkania stoją pustkami, niema amato
rów , którz) by chcieli i mogli płacić 
dzisiaj wysokie komorne za luksusowe 
lokale. Otóż duże mieszkania zostają 
rozparcelowane na pojedyncze pokoje

umeblowane całkowicie i każdy pokój 
w ynajm owany jest osobno. Jeden z ka- 
nneniczników ogłasza w gazetach, iż 
każdemu, kto będzie u niego mieszkał 
przez dwa lata i płacił punktualnie ko
morne — odda za darmo na własność 
całkowite umeblowanie mieszkania. — 
Ogłoszenia tego typu pojawiają się co
raz częściej w dziennikach berlińskich.

90-letni narzeczony i 83-letnia 
narzeczona.

Niecodzienny ślub odbył się w zbiegło się do kościoła m nóstwo cieka
wych, którzy z podziwem przyglądali 
się staroświeckim, dziś już nieznanym, 
strojom  oblubieńców. (Kościółek był 
nabity tłumem ludzi, a nastrój był tak 
wesoły, że pastor kilkakrotnie musiał 
przypom inać, że święte to miejsce nie 
znosi takich w ybuchów  wesołości. Po 
skończonej ceremonji ślubu, nowożeń
cy wsiedli do wózka z osłem, oboje 
zapalił’ po fajeczce i ruszyli do domu 
na miodowe tygodnie, hucznie żegna
ni przez zgrom adzony przed kościo
łem tłum  ludzi.

W oolhcppe, m alutkiem miasteczku 
jednego z hrabstw Anglji. Pan m ło
dy liczy sobie lat 90, a panna mioda 
ma dopiero 83 wiosen życia. Ślubna 
para przybyła do kościoła w  dość o ry
ginalny sposób, bo on przyjechał 
ubranym w kw iaty wózeczkiem, za
przężonym  w osła, a ona, młodsza o 
lat siedem, więc bardziej nowoczesna, 
przybyła na ciężarowem aucie, zajmu
jąc miejsce obok szofera. On żenił się 
dopiero po raz drugi, ona była już 
dwukrotną wdową. Celem zobaczenia 
ślubu tej, tak starej, „m łodej pary“

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone diukiem  póltłustym.)

Środa, 12 . września.

LW ÓW . (381). Godz.: n . 58: Retrans
misja sygnału czasu z Obserwatorjum A stro
nomicznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
M arjacki.j w Krakowie. Odczytanie pro
gramu na dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, 
z W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol. 
12 .20 : Koncert z płyt gram ofonowych. Płyty 
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper
nika 1 1 .  — 12.40: Trans, z W arszawy. Urz. 
d. c. koncertu z płyt gram ofonowych. — 
. c. koncertu z płyt gram ofonowych. —
13.25 — 15.00: Przerwa. —  15.00: Trans, 
z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 
15 .10 : M uzyka z płyt gram ofonowych. —
15^25: Lwowski kącik harcerski. — 1 5 1 5 :
Trans, z W arszawy. Chwilka morska i ko- 
lonjalna. — 15.40: Trans, z W arszwy. Pro
gram dla dzieci młodszych: „Prawdziwe
opowiadanie o kotach", pióra Z . Plewińskiej 
Smidowiczowej. — 1 y. $ 3: ,,Bal kw iatów "
w/g Andersena, w opr. Cioci Ady. — 16 05; 
M uzyka z płyt i „Silva rerum ". — 16.40: 
„L isty  i program y", w opr. dyr. J . S. Petry. 
17.00: Trans, z W arszawy Koncert. U tw ory 
Jana Straussa w w yk. Orkiestry P. R . pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego. — 1S.00: Trans, 
z Poznania. „W alter Scott i jego wpływ na

litteraturę polską", wygł. dr. Marjan Arend. 
18.20: Trans, z W arszawy. M uzyka lekka.
19 .10 : Rozmaitości. — 19.28: O dczytanie 
programu na dzień następny i kom unikat 
Małop. Tow . Zachęty do H odow li K oni w 
Polsce. — 19-35: Trans, z W arszawy. Pra
sowy Dzień. Radjow y — 19.45: ^Lwów — 
Saloniki samolotem", wygł. inż. Eugeniusz 
Roland. — 20.00 — 20.35: „O statnia lwow
ska katarynka", w opr. W . Budzyńskiego. 
Transmisja na wszystkie stacje. Pol. Kadja. 
20.50: Trans, z W arszawy. Kwadrans lite
racki. „W izyta u W ielopolskiego", fragm . 
z pow. „K uźn ia" Piotra Choynowskiego. — 
2 1.0 5 : Trans, z W arszawy. Recital skrzyp
cow y Wacława Niem czyka. Akom p. Ludwik 
Urstein. — 22.00: Trans, z W arszawy. D o
datek do Prasowego Dziennika Radjowego. 
22.05: Trans, z W arszawy. Kom unikaty. —
22 10 : Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna 
i z  25.: Odczyt w języku rumuńskim „D w ie 
epopeje chłopskie — Reym ont i Rebrcanu" 
wygi. P. E. Biedrzycki. Trans, ze Lwowa do 
W arszawy. 22.40: Trans, z W arszawy W ia
domości sportowe. — 22.50: — 23.30: Trans. 
7. W arszawy. M uzyka taneczna

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lwów, 19. września 1.932. 
O broty giełdowe: 4 %  Prem. Poż. In-

west. 99.— zl. — 3%  Prem. Poż. Budowi
38.25 zł. — 4%  Prem. Poż. Dolar. 49.25 zł.

fasoli’
T9-
w v k i

Usposobienie wyczekujące. Tendencji 
chwiejna

Dolar w obrotach prywatnych 8.90 zą

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .
Lw ów , 19. września 1932. 

P O D W O ŁO C ZY SK A .
Ceny giełdowe:

Pszenica kr. zbiór, nowa 2 1 .— do 22.— 
żyto malop. jednol. nowe 14.50 do 14.7) 
żyto malop. zbiór, nowe 14 .— do 14-25, — 
jęczmień malop. browarniany 13-75 do 14.25
jęczmień malop. przemiałowy 11.7 5  <1° 12.25
hreczka 13.25 do 13.75, — rzepak ozimg
35.50 do 36.50, — otręby żytnie 6.25 do
6.50, — otręby pszenne 7.25 do 7.50, — nr 1 
kuchy lniane 17 .— do 18 .— .

Ceny rynkow e:
Pszenica kr. dwor. nowa 24.— do 24.51*

owies zbiorowy 1 1 .— do 11.50 , —
biała 14 .— do 18.— , — fasola krasa 
do 2 1 .— , — bobik 12 .— do 13-50. —■ 
czarna 12.50 do 13.50, — wyka szara 1 1 . — 
do 12 .— — siemię konopne 24.— do 25.—.- 

LW ÓW .
Ceny giełdowe:

Mąka pszenna 45.50 do 46.— , — maka 
żytnia 29.— do 30.—, — mąka pszenna lu
ksusowa 49-50 do 50.

Ceny rynkow e:
Pszenica kraj. dwor. nowa 26.— do

26.50, — pszenica kraj. zbiór, nowa 23.— 
do 24.— , — żyto malop. jednol. 16.50 do 
16.75, — żyto malop. zbiór. 16 .— do iś .2 t  
owies małop. zbiór. 13.50 do 14.— .

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 20 września. 
D E W IZ Y : Belgja 123 ,73; Holandia

358,40; Londyn 31,00— 30,98; Nowy Jo rk  
8,92; Paryż 34-96>5 ; Praga 26,40; Szwaj- 
carja 172 ,25; W łochy 45,80; Berlin 212^31.

A K C JE : Bank Polski 86— 87.

P A P IE R Y  W A R T O ŚC IO W E : 3 proc.
poż. budow lana 37,75; 4 Pr oc. poż. inw est. 
98,25; 5 proc. poż. konw ersyjn a 39-2t;
6 proc. poż. dolarowa 53>5°— 54,00; 4 proc. 
poż. dolarowa 48,50; 7 proc. poż. stabilizac. 
52,50— 54,00; 10  proc. poż. kolejowa 100

eei O B U W I A
w  k a t o lic k im  m a g a z y n ie

„ J  O  T - E  H f t *
LW ÓW , p lac  KAPITULNY 2 1. p.

Na sezon jesienny ostatnie nowości, trwałe 
obuwie szkolne i sportowe

damskie, mgskie gotowe i 
na zamówienie oraz wszel
kie przeróbki według naj
nowszych żurnali poleca i

wykonuje po cenach konku
rencyjnych W ytwórnia Futer 
n r  LWÓW UL. HETMAŃSKA 8. I N

SZU K A M  służbę lub posługę za mieszkanie 
Adm. „G az. Lw .“  pod „Praca".

FUTRU
JfilEFA S1HICKI

PIER R E M ILLE.

Piękna podróż.
N O W E L A .

(Tłumaczenie z francuskiego). 

(Dokończenie.)

Małżonka jego jednak uznała za nie 
stosowny — skok, który mógł w pro
wadzić pewien nieład w harmonijną 
równowagę jej spodniej toalety. Odpo- 
v odziała:

— N ie, nie w ten sposob.
Mąż jej odpowiedział, również po 

angielsku:
- -  Jeżeli użyję tamtego sposobu", 

trztba będzie również wpuścić tego 
„podłego cyklistę".

Tym  , podłym cyklistą" byłem ja, 
oczywiście. Ale kobiety mają widocz
nie bardziej litościwe serca. T a , o któ
rej mowa, przyjrzała mi się pobłażli
wie, i oświadczyła:

— Mniejsza o to.
Przekonany wreszcie, że będzie to 

rzecz bez znaczenia)!,' Anglik wydobył 
z kieszeni jakiś błyszczący przedmiot 
i podał mi go, mówiąc:

- Zechce pan otw orzyć!
Patrzyłem na niego, nic rozumiejąc, 

o co chodzi.

— Jest to klucz, proszę pana, — 
rzek! Anglik. — Klucz, który otwiera 
wszystkie wagony francuskie. Szybko!

Mój Boże! zrobiłem, co mi zasuge
rował. Wsiadłem do otwartego prze
mocą rezerwowanego przedziału po 
brytyjskiej damie, brytyjskich bębnach, 
koszyku z prowiantami i olbrzymiej 
płachcie dziennika brytyjskiego. W sia
dłem po całym tym wspaniałym, wład
czym Albionie, który rozłożył się jak 
najwygodniej na siedzeniach przedzii- 
lu. Niepotrzebnie chyba dodawać, że 
bębny przezornie umieszczono na stra
ży przy oknie wagonu. Pomimo to sta 
ło się, co się stać musiało.

Prawdziwy posiadacz rezerwowane
go przedziału stanął przed tern, co mi« 
ło być jego niezaprzeczalną, aczkol
wiek chwilową własnością. Moja nie
winna mina zdradziła by zbrodnię mo- 
m w oczach byle jakiego komisarza 
policji. Anglik zaś rozłożył „Stmday 
Tim es", który ma tyle stronic- co dni

w miesiącu. Zakryło  go to zupe'nie.
Zdum iony pasażer udał sŃ do po

mocnika zawiadowrcy i z gestów jego 
domyśliliśmy się, że robił mu gwał
towne w yrzuty o wskazanie mu m yl
nego przedziału. Zaś z gestów urzęd
nika wnioskowaliśmy znowu, że ten 
w niewinności swej nic orjentował się 
wcale w tern, co zaszło. Skierował się 
w stronę przedziału, który już nazy
waliśmy „naszym " oświadczył:

— Ale to ten! Zapewniam pana, że 
to ten właśnie.

— A  więc jakim sposobem został 
zajęty?

Pomocnik zawiadowcy wzruszył ra 
mionami, jakby w pragnieniu zazna
czenia swej zupełnej nieświadomości w 
tej kwestji, a potem po pewnem waha
niu zapytał:

—- Jakim  sposobem dostali się pań
stw1 o do wagonu?

T o  pan, — rzekł Anglik, wska
zując na mnie, — otw orzył drzwiczki.. 

Niesłychane rzeczy! — oburzy- 
przecież to pan...

T a k  jest, — wspaniałomyślnie 
zgodził się Anglik, — bo ja dałem pa
nu klucz do otworzenia.

— Tego już zawiele? — zdziwił się 
pomocnik zawiadowcy — jakim spo
sobem i w jakim celu posiada pan 
klucz do wagonu?

!cm się

— Kazałem go zrobić, — spokojnie
i chłodno oświadczy! Anglik, — we
dług wzoru, pożyczonego od jednego 
z pańskich kolegów, i po to, by otwie- 
rać zamknięte przedziały. We Francji 
bowiem tylko w takich znaleźć można 
miejsce. O to dlaczego...

Dodał po chwili namysłu:
— I dlatego jeszcze, by móc zam

knąć przedział otw arty. Bowiem lubię 
podróżować sam.

Pomocnik zawiadowcy stacji był 
nietylko zirytow any, ale oburzony.

— Sporządzę panu protokół! — 
krzyknął. — Proszę o podanie nazwi
ska i zwrot klucza!

— Chętnie podam panu nazwisko, 
— rzekł Anglik, — lecz nie dam panu 
klucza. Jest moją własnością i proszę 
spojrzeć — jest niklowany.

N iklow any klucz z uporem i wier
nością wrócił do kieszeni, z której zo
stał na krótką chwilę w yjęty. Sporzą
dzono protokół Anglikowi, ale nie 
mnie. Mam wrażenie, że w zięt° mnie 
za jego służącego. A  potem pomocnik 
zawiadowcy rzekł nam dobrodusznie:

— Teraz mogą państwo już pozo
stać na miejscu!

...Była to jedna z najwygodniej
szych podróży, jaką odbyłem w  swent
ż y c i u.___________________________ ______ _
R edaktor odpowiedzialny: D r. M arceli Szarota,

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 w ie m  milimetrowi- J-itp a!iow ej kolum ny g-km ow ej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) 1-5 gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy 1-szpaltowy P T  
4 tamowej w  nadeskoem i nekrologii 45 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w azittle gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. A- tekstowa 
50 gr. — na 1-szcj (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za siowo ( |  gr. — drobue ogłoszenia kupno i aprzedaż 15 gr. — Cala strona: ogłoszeniowa 400 * • _
690 zh — pierwsza (pod nagłówk:em) 800 z Ł - - Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% , — zamiejscowe 3Q% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo

Drukarnia Polska". Lwów. u l  Krasickich 18 a, tel. 29-19 , pod zarządem  Władysława Germar.a —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.
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